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Ogłoszenia (inseraty)
kosztują od m iejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od m iejsca w iersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od w iersza za każdy raz.
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla m iej­

scowych prenum eratorów .

Reklamacye otw arte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

□ □  □ □ □ n o n IDE)
E o b o tn ic y  k r a k o w s c y !

W  niedzielę dnia 23 w rześnia o godz. 10 rano 
odbędzie się

w Ujeżdżalni przy ul. Rajskiej

Zgromadzenie ludowe
z porządkiem  dziennym :

Drożyzna a robotnicy.
Towarzysze i Towarzyszki! Stawcie się jak  

najliczniej!
K rakow ski K om itet P. P . fi. I).

1 1 □  □ □ □  GZZ2 □ □ □ □ U
Co robią dla rewolucyi 

klasy posiadające w Polsce?
W  prasie kontrrew olucyjnej czytam y usta­

wiczne wyzwiska, oszczerstw a i w yrazy »obu­
rzenia * różnych »spokojnych obywateli* na  
to, co czynią robotnicy rewolucyoniści. Mó­
wi się o zbrodniach, szaleństw ach socyaii- 
stów, m ów i się o » nieszczęsnym  narodzie* i 
o tem, że ten  naród  zginie przez rew olucyj­
ną  walkę, krzyczy się w niebogłosy, ale m  i 1- 
c z y  się rów nocześnie bardzo dyskretnie, gdy 
kto spy ta: c o  w ł a ś c i w i e  r o b i ą  k l a s y  
p o s i a d a j ą c e  d l a  z b a w i e n i a  o j  c z y -  
z n y ?

Pragnęlibyśm y zestaw ić raz  tę  robotę, aby 
zobaczyć, ja k a  ona i ja k ą  przyszłość Polsce 
■obiecuje.

Założenie dwu, trzech  stow arzyszeń filantro­
pijnych  lub oświatowych, k tóre żyć m ogą tyl­
ko z ł a s k i  rządu, a i> ez  r o b o t n i c z e j  
r e w o l u c y i  b y ł y  b y w  p r  o s t n i e m o ż e -  
b,n e, pójście do Dumy, aby tam  odegrać b a r­
dzo  sm utną, pogardliw ą n iem al rolę galicyj­
skich stańczyków , napisanie m nóstw a artyku ­
łó w  o pro jek tach  p ro jek tów  n a  różne insty­
tu c je , Lo praw ie wszystko.

P oza  tem  zaś: w erbow anie łam istrejków , 
wzywanie polieyantów, ofiarow anie swej po­
mocy rządow i zam iast żandarm ów  i ca ła  o- 
b o t a  k o n t r r e w o l u c j i  n a ,  polegająca,na 
szkalow aniu i jeszcze raz  szkalow aniu s o c ja ­
listów, na  najdzikszych bajkach  o nich, na 
utw orzeniu band m orderczych, nie zwróconych 
przeciw rządowi, a  przeciw  wrogom  rządu 
najezdników!

Chcielibyśmy w  przyszłości zestaw ić sta ­
rannie to wszystko, co »pozytywnego«, czy 
* dodatniego« zrobiły klasy posiadające w tych 
gorących czasach dla Polski. Chcemy raz od­
słonić zasłonę z tych przechw ałek różnych 
intrygantów , którzy robią konspiracje, aby 
m ordow ać robotników  polskich i rów nocze­
śnie ok łam ują św iat, że działalność ich jest 
pożyteczną i owocną.

Łaszenie się po biurach rządowych, nasta ­
wianie się ze swem i usługam i zam iast żan ­
darm ów , to bezw ątpienia także swojego ro ­
dzaju »działalność«, tylko czy w łaśnie ci o- 
chotnicy żandarm scy m ają  zasługiw ać na 
m iano »obywateli« i »patrvot.ów«, to się musi 
po pew nym  czasie wyjaśnić...

Przegląd ^pozytywnych* prac polskiej bur- 
żuazyi m usi być raz  uskuteczniony. Da on 
ludowi pew ną podstaw ę do oceny frazesów i 
oszczerstw, którem i zasypują kondotierzy na- 
rodow o-dem okratyczni świeże jeszcze groby 
m ęczenników polskiego ludu pracującego.

Basyi przekopuje ekonomistów.
Nie ulega wątpliwości, że Rosya znów szu­

ka  za  wszelką cenę pożyczki. Jakkolwiek 
bankierzy europejscy nie odmówiliby jej i 
teraz, bo z jednej strony ratow anie bankru ta  
leży w ich w łasnym  interesie, z drugiej —  
chwila obecna sprzyjałaby żądaniu od cara tu  
olbrzym ich procentów , jednak  operacyi tej 
stoi na  przeszkodzie opinia publiczna. Opinia 
ta  nie dotyczy bynajm niej uczuć hum anitar­
nych: ren tier nie w zrusza się celem, na  jak i 
państw a obracają  jego oszczędności; szkopuł 
polega jedynie na  braku  zaufania do Rosyi 
i jej stanu finansowego. K apitalista  uważa, 
że zbyt wiele ryzykuje, nabyw ając papiery 
despoty petersburskiego. Ten nastró j rynku 
k rępu je  królów  giełdowych, u trudnia im  da­
nie pom ocy grzęznącem u dłużnikowi.

Nic też dziwnego, że z rozm aitych stron 
po jaw iają  się co pew ien czas usiłow ania po­
praw ienia caratow i opinii drogą ogłaszania 
fałszywych bilansów, rozpow szechniania k łam ­
liwych przechw ałek i tendencyjnych obliczeń.

O statnio znów, jakby  w odpowiedzi n a  p ra ­
ce M artina i Bernharda, zapow iadających bli­
ską niew ypłacalność Rosyi, ukazała  się książ­
ka  A rtura  K i r  c h  h o f f  a, nosząca ty tu ł: »Re- 
volution und S taa tsbankro tU , w której autor, 
licząc widać na ignorancję  drobnych kap ita­
listów europejskich, opow iada niestw orzone 
rzeczy o św ietnym  stanie in teresów  caratu. 
Przedew szystkiem  co do ren ty  Kirchhoff 
twierdzi, że choć po rozpuszczeniu Dumy na­
stąp ił ».drobny« spadek, jednak  po kilku 
dniach kurs jej się podniósł. Ma to dowo­
dzić, że giełda ufa obietnicom  rządu rosyj­
skiego przeprow adzenia reform  i nie zraża 
się odkładaniem  ich aż do wykończenia wszy­
stkich szczegółów nowego systemu. W  po-

wyższem twierdzeniu tendencja, wyłazi jak  
szydło z worka. Spadek renty nie był dro­
bny, ałe gw ałtowny; kurs podniósł się chwi­
lowo, lecz tylko dzięki sztuczkom  giełdziar- 
skim  sfer zainteresow anych. W  dodatku u ja ­
wnia on wciąż tendencję  zniżkową. Ostatnio 
za 100 rubli 4-procentow ej ren ty  (z r. 1894) 
płacono d. 17 b. m. 70 ,/3 rubli, d. 18 b. m.
0 '.'7S rb., d. 19 b. m. 6 9 5/8 rb.

Niezbyt długo widocznie trw ało  »zaufanie« 
giełdy do uzdraw iających państwo reform  
carskich.

Dalej rozpływ a się ów Kirchhoff nad »ge- 
nialnem* uprzem ysław ianiem  Rosyi przez hr. 
W ittego. Chwalca przem ilcza, że akcya ta  
prow adzona była z niesłychaną lekkom yślno­
ścią. Przem ysł w ytworzony był sztucznie, o- 
p ierał się na wysokich cłach ochronnych i 
zam ów ieniach państw ow ych; że polityka ta  
doprow adziła do wojny z Japonią i odbiła 
się ciężko na dobrobycie ludności rolniczej, 
k tó ra  płacić m usiała  podatki na  budowę czę­
sto zbytecznych kolei i gw arantow anie dywi­
dendy kapitałom  obcym. Mimo ten przem ysł 
ęhłopi coraz większą cierpieli nędzę, a  w 16 
guberniach wew nętrznych nie przestaw ała  się 
wzm agać procentow a ilość zagród bez inw en­
tarza.

» W  rosyjskim  parlam encie — pow iada K irch­
hoff —  tak genialne plany (jak W ittego) nie 
urodzą się nigdy*.

Zapewne!
K siążka zaw iera ustępy, zaw ierające tak  

rażące bzdurstw a, że nie podejrzyw ając au ­
to ra  o ignorancję , przypuszczać trzeba tylko 
szantaż.

» Silna zniżka walorów rosyjskich —  pisze 
on —  zniew oliła banki rosyjskie do olbrzy­
mich zakupów*... W  rzeczywistości spraw a 
przedstaw ia się zupełnie inaczej. Banki ro ­
syjskie poniosły szalone stra ty  na  obniżonych 
rtojprwach, lokow anych p r z y m u s o w o  w 
rencie państw ow ej.

Po przejrzeniu tego elaboratu, w prost chce 
się zapytać, ile p. Kirchhoff dostał za wym y­
ślenie takiego k rętactw a ?

Ciekawa rzecz, czy podobne prace, których 
więcej teraz bezw ątpienia przybędzie, prędko 
podreparu ją  opinię Rosyi w oczach finansi­
stów  i pozwolą wielkim bankierom  wszcząć 
akcyę dla zaw arcia nowej pożyczki na  dal­
sze m orderstw a i rzezie.

Komisya reformy wyborczej.
Wiedeń, 21 września. 

Na dzisiejszem popołudniowem posiedzeniu ko­
misyi toczyła się przy §  14 dyskusya nad wnio­
skiem posła dra V o g 1 e r  a, domagającym się, by

doręczanie legitymacyj wyborczych
uskuteczniane było nie przez organa gminne, lecz 
przez pocztę.

Naturalnie Dawid A b r a h a m o w i c z  zaraz 
wystąpił przeciw temu, bo „doświadczenia uczą, 
że właściwą drogą dla doręczania legitymacyj 
są odnośne władze 

* Galicyjskie „doświadczenia" w tym kierunku 
istotnie mogły przekonać Abrahamowiczów, że 
dla nich doręczanie przez pocztę jest niekorzy­
stne, bo poczta każdemu osobiście doręcza, a ko­
chane „władze", reprezentowane tu  przez wój­
tów lub magistraty, umieją już z długoletniej 
praktyki wyborczej tak doręczać, aby część wy­
borców legitymacyj nie otrzymała i w dniu wy­
borów mogła rekurować do Pana Boga, gdy tym­
czasem hyeny wyborcze głosują na legitymacje,, 
nie doręczone wyborcom.

Wiedeńscy posłowie antysemiccy S t e i n e r  i 
G r e s s m a n n  również wystąpili przeciw dorę­
czaniu przez pocztę, bo oni również z „doświad­
czenia" wiedzą, jak  antysemicki magistrat wie­
deński umie „doręczać" legitymacye wyborcze.

Tow. poseł dr A d l e r  zaznaczył, że najle­
pszym środkiem przeciw nadużyciom wyborczym 
byłoby to, aby Izba jak  najenergiczniej i jak 
najszybciej badała zaprotestowane wybory.

Minister spraw wewnętrznych B i e n e r t h  pro­
sił o przyjęcie paragrafu w brzmieniu rządowem.

Po polemice między posłami Y o g l e r e m  i 
G e s s m a n n e m  przyjęto § 14 w brzmieniu pro- 
ponowanem przez rząd, a odrzucono wszystki# 
wnioski o zmiany lub dodatki.

Paragraf 15 o kartkach do głosowania przy­
jęto po krótkiej dyskusyi bez zmiany.

Wniosek, postawiony przez posła T ar c z a ­
r a ,  aby celem zapobieżenia nadmiernym walkom 
wyborczym, wstawiono świeży paragraf, według 
którego k a n d y d a t u r ę  należałoby z g ł o s i ;  
najpóźniej n a  10 d n i  p r z e d  w y b o r e m  u 
politycznej władzy krajowej, zaś głosy, padłe na 
kandydatów w ten sposób nie zgłoszonych, uwa- 
żaćby należało za nieważne, o d r z u c o n o .

Skład komisyj wyborczych.
Przy §  16 \m is i poseł I v c z e v i c z  zmianę, 

by w gminach Lerytoryalnie rozległych krajowa 
władza polityczna zarządzała tworzenie kilku ko­
misyj wyborczych zamiast jednej.

Poseł Z a z T o r k a  wnosi dodatek, według któ­
rego w gminach, mających niżej 1000 mieszkań­
ców, komisye wyborcze mają się składać z pię­
ciu członków.

Minister B i e n e r t h  oświadczył się za wnio­
skami Ivczevicza i Zazvorki, poczem § 16 i oba 
wyżej wymienione wnioski p r z y j ę t o .

Na wniosek Abrahamowicza uchwalono zam­
knięcie posiedzenia 17 głosami przeciw 14.

Następne posiedzenie w poniedziałek o godz. 3 
po południu.

 »  ----------------

Klerykaln! organizatorowie łamistrejków.
Od jednego z tow arzyszów  drukarzy otrzy­

m ujem y następujący kom entarz do odezwy, 
wydanej przez krakow skich drukarzy, a  z a ­
łączonej do dzisiejszego num eru »N aprzodu*:

D L A  I D E I
Jutro stracenie...
Więzień poruszył się na swym zgniłym bar­

łogu, zacisnął palce i zmrużył silnie oczy: zoba­
czył wyraźnie dwa słupy pionowe, złączone jednym 
poprzecznym i dziwny chłód go przejął.

...Tego mn matka do kołyski nie śpiewała...
I  stanęły mu przed oczyma wspomnienia dzie­

ciństwa z rozkosznem ciepłem pieszczot rodzin­
nych... Zarysowały się w wyobraźni, jak żywe, 
obrazy pierwszych młodzieńczych porywów, prze­
czystego oburzenia na zło i krzywdę ludzką, świę­
tego zapału dla prawd wielkich i jasnych i go­
rącej walki w szeregn tych, co słowem i czynem 
powstawali przeciw przemocy i gwałtom.

Drobne fakty, zda się zapomniane całkiem, ko­
rowodem przeciągały w pamięci. Szedł od nich 
ku więźniowi nieprzeparty urok życia i czar'w ła­
snego współdziałania. W ciągn tylu miesięcy tłu­
miona i umartwiana ruchliwość jego natury naraz 
upomniała się o swe pogwałcone prawa. Pragnie­
nie jakiegoś zdarzenia, jakiegoś wypadku, jakiejś 
najdrobniejszej, najnieznaezniejszej okoliczności, 
któraby udowodniła mu jego możność czynu, ru ­
chu, działania, wystąpiło z taką mocą, że wobec 
tej ochoty życia śmierć wydała się mu wprost 
absurdem. To niemożebne!

W stał energicznie z  posłania, wstrząsnął głową, 
podszedł ku drzwiom, pchnął je... I  w tej chwili 
zrozumiał całą ohydę, całą rozpaez swego poło­
żenia.

Śmierć ?!
Czy doprawdy czeka go nieubłagana, bliska... 

i -taka ? Dlaczego ?
Nieśmiało, lękliwie wypłynęły z roju najsprze­

czniejszych myśli dwa krótkie słowa:
...D la  idei...
Powtórzył je wielokrotnie szeptem, później gło­

śniej. Ogarniało go jakieś zdumienie.
—- Idea ? Gdzie ona jest ? Kiedy ją widział ?

I  czy kto ją wogóle widział? Jaki jest nama-. 
calny dowód jej istnienia? jej rzeczywistości?

— Abstrakcya —  szeptał mu jakiś głos —  
pojęeie wytworzone niewiadomo kiedy, gdzie, przez 
kogo. Złudzenie myśli... Ty żyjesz — to jest je ­
dno pewne, niewzruszone — reszta mamidło... 
W skaż bo tę ideę? Przywołaj ją, niech się ukaże 
oczom twoim !

Odruchowo wprost rozejrzał się po celce. Zi­
mne, wilgotne ściany — jedyne sprzęty —  za- 
pajęczone. oślizgłe, uśmiechały się do niego szy­
derczo. Na jednej z nich wzrok zatrzymał się na 
wydrapanych naręczem kajdan słowach:

Niech żyje wolność!
Więc ją ma tę ideę. Otóż jest przed nim. Dla 

riej poszedł na męki udręczenie, śmierć... Dla 
niej w ofierze, jak Molochowi, złożył wszystko, 
co tętniło życiem, co tchnęło młodością, świeżo­
ścią, zdrowiem, dla niej, dla tego dźwięku, sa­
mego, p.tstego dźwięku. .

Bo ezemże jesę ona innem, w jakich kształ 
tach dałaby się ^cieleśnie?

Wywoływał w pamięci wizyę malarzy, rze­
źbiarzy. Wolność zaklęta zawsze w postaciach

kobiecych. Dlaczego? By wyrazić tem jej nicość, 
jej ułudność? jej zwodniczość? Nie — nie mó­
wiły mn twory mistrzów nic.

Więc... on człowiek z takiem bogactwem żądz, 
pragnień, zamiarów, celów z taką różnorodną 
mnogością przejawów siły życiowej, ma poddać 
się czemuś, eo nie istnieje?

Głuchy bunt zawrzał w nim z nową siłą. P ra ­
gnął teraz tylko ludzi dlatego, by im módz krzy­
knąć: „Opamiętajcie się. Jednostka stoi ponad
ideą. Dla idei nie wolno poświęcać jednostek. 
Jeśli musi jedno z nich zginąć, niech ginie to, 
co właściwie i tak nie istnieje. Idea przynajmniej 
nie czuje, a każdy z nas...

Umartwienia ostatnich dni, pohańbienie, groza 
samotności i poniewierka jego „ja" wypłynęły go­
rzką falą wspomnień.

Nie! to okropne, jak oślepia ludzi bielmo ich 
własnego zapamiętania.

Przypomniała mu się usłyszana w dzieciństwie 
bajka: czarodziejskie lustro rozbiło się w dro­
bniutkie kawałki, a komu choćby odrobina z nie­
go w oko wpadała, ten piękne widział brzydkiem, 
a brzydkie pięknem. Czyż ta  idea nie jest takiem 
samem lustrem? Czyż każdy w czyje serce za­
padała, nie widział wszystko przeinaczonem ? Bo 
jakże inaczej wyjaśnić dobrowolne porzucanie te ­
go pięknego życia i wyrzeczenie się wszystkich 
ponęt i rozkoszy jego?

Więzień porwał się ku ścianie. Chciał zetrzeć, 
unicestwić ten wstrętny, kłamliwy napis, aby śla­
du po nim nie zostało. Żelazem kajdan swych 
zarysuje ściany, a zniknie ta  zmora, ten majak 
zwodniczy.

Z nienawiścią, z dzikim zajadłym gniewem 
wzrok jego padł na fatalne słowa i wtedy do­
piero dostrzegł tuż obok nich ale znaeznie dro­
bniejszymi znaczkami wyryte: „rok 1772“.

Ręka podniesiona opadła. Myśl, jakby rozświe­
tlona błyskawicą, wstąpiła na nowe niewidzialne 
dotąd tory.

1772... Tyle dziesiątków lat żyje na brudnej, 
oślizgłej ścianie hasło. Jest ono tam mocne i 
święte w tej chwili, jakiem było wtedy, gdy je 
rzucano po raz pierwszy.

Ludzie nie odjęli mu nic z jego potęgi, czas 
nie pozbawił go ani świeżości, ani uroku. Niepo­
kalane w swej prawdziwości stoi, jak silny dąb, 
ogarniając swymi niewidzialnymi konarami tycb, 
co szukali i szukają pokrzepienia zbolałych, zuę- 
kanych serc.

Lata mijały. Ludzie rodzili się, umierali, zni­
kali bez śladu, zostawiając po sobie takich sa­
mych śmiertelnych, znikomych następców — prze­
lotne pyłki. Znikała o nich pamięć, zatracało się 
wszelkie wspomnienie, nie zostawał z nich nawet 
proch...

A słowa te są, trw ają bez przerwy, wieczy­
ście...

Święte, mocne, nieśmiertelne...
Cóż wobec nich człowiek?
Więzień patrzył na słowa i datę i coraz ol­

brzymiały one mu w oczach, przesłaniając świat 
cały. Zasłoniły nawet to wielkie mrowisko istot 
żyjących, a siebie samego zamieniły w jakiś sza­
ry, nieznaczny, ledwo dostrzegalny punkcik.

F . B .
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Najhaniebniejsze czyny, jak ie  gdziekolwiek 
i kiedykolwiek płazy klerykalne upraw iają, 
pokryw ają zawsze płaszczykiem  jak iejś » wznio­
s łe j« idei. Tak i haniebny wyzysk, upraw iany 
w drukarni »Głosu narodu*, należącej do 
rzekom ych » obrońców* katolickich robotników , 
zosta ł pasow any na  »świętą* walkę z socya- 
listam i i organizacyą drukarską pod wodzą 
p. Tomaszewskiego.

Silna i spraw na organizacya d rukarska u- 
ję ła  zaraz w karby wybryki tego pruskiego 
wychowanka. Za swe »chrześcijańsko-narodo­
we* czyny, ja k  bicie personalu pom ocnicze­
go, płacenie *z litości* biedakowi zecerowi 
z W arszaw y zam iast 27 tylko 10 K tygo­
dniowo —  odpokutow ał i nadp łacił skradzio­
n ą  nadwyżkę. Nie podobało się to oczywiście 
zacnem u »kulturtragerow i«, przeto zw rócił się 
do K sięstw a Poznańskiego dla szukania nie­
odpornych tam tejszych zecerów, którzy, otu­
m anieni klerykalno-pseudo-narodow ym i fra ­
zesam i, nie należą do ogólnej organizacyi 
d rukarzy  i p racu ją  z tego powodu w op ła­
kanych w arunkach. Poczęły się więc rugi 
zorganizow anych m iejscowych zecerów, a  za­
stępow anie ich niezorganizowanym i, op łaca­
nym i »z litości« niżej cennika i nadom iar 
zgadzającym i się ku »większej chwale bożej« 
pracow ać w niedzielę.

Tom aszewski po otrzym aniu cięgów od or­
ganizacyi odgraża się, że gdyby to było, jak  
mówi, »u nas*, tj. w Prusach, doniósłby do 
prokuratory i i w sadziłby wszystkich socyali­
stów  do »cuchthauzu«.

Pod tem  to hasłem  nastąpiło  zrzeszenie 
się płazów  wszelkich odcieni: zecer z b razy ­
lijską m oralnością, wyrzucony za denuncya- 
cyę z innej drukarni, były w łaściciel kaw iarni 
nocnej z dam ską obsługą *) w Bydgoszczy 
przy ulicy Schillera p. Tom aszewski, dalej 
bogobojny a  groszochciwy redak to r podstę­
pnie zwanej » Praw dy « ks. K ądzioła, nastę­
pnie kandydat na  kandydata  do parlam entu  
z sam ego centrum  (na podstaw ie pluralności) 
redaktor »Głosu narodu« p. Beauprś, w re­
szcie niedoszły kandydat na  radcę m iejskie­
go z kuryi m ałej inteligencyi, daw ny wróg, 
a  obecny przyjaciel Beauprego, »zaszczytnie« 
znany syn »zaszczytnie« znanego ojca p. Lu­
dwik Szczepański, pojaw iający się wszędzie, 
gdzie w re jak aś walka, po obrywki —  cała  
ta  m ała , ale dobrana kom pania w ystąpiła  
m riiu s  un itis  przeciw  organizacyi drukarskiej 
w imię »świętej« spraw y i głosi, że założy 
inną, niezależną organizaeyę drukarską, o r­
gan izac ję  łam istrejków , na  której czele pa­
nowie ci sam i staną. W span ia ła  galerya!

Sążniste, uspraw iedliw iające się i oskarża­
jące  nas artykuły  tych »braci« w yjaśnia do­
kładnie odezwa drukarzy. Dla scharakteryzo­
w ania bandy w ystarczy tylkó przypom nieć z 
okazyi oszczerstw a, rzuconego obecnie przez 
tę  zgraję na  K asę chorych**), że w swoim 
czasie »Głos narodu« ryczał z oburzenia, gdy 
K asa chorych nie w ypłaciła  zasiłku pew ne­
m u strejku jącem u stolarzowi, gdyż, ja k  tw ier­
dził, K asa chorych nie m a p raw a w strzym y­
w ać zapom ogi stre jku jącem u (naw iasem  do­
dam y, że wówczas, j a k - i teraz »Głos naro ­
du* kłam ał). »Głos narodu* je s t pewien, że 
doszczętnie już  zabił krytycyzm  w swych 
czytelnikach. Dlatego gada śm iało dziś tak, 
ju tro  inaczej.

Kom iczne w swej napuszystości są  szcze­
gólniej »Nowiny«. P an u  Szczepańskiem u idzie 
o kulturę! N iezła farsa. Tw ierdzi on, że ze- 
cerzy chcą m aszyny do sk ładan ia  i d rukar­
nię (?) zniszczyć. G dzie? J a k ?  Nie sposób 
zrozum ieć, skąd m u to do głowy strzeliło! 
C iekaw y szerzyciel cywilizacyi, żyjący i k a r­
m iący czytelników kradzionym i felietonami, 
drukow anym i pod zm ienionym i ty tu łam i i na­
zw iskam i au torów  (dla obejścia ustaw y o cu­
dzej w łasności), robiący najlepsze in teresy na 
opisie skandalów  z najdrobniejszym i szczegó­
łam i, sensacyjnych kradzieży i oszustw.

Zupełnie do tw arzy je s t m u tylko insynua- 
cya, u ję ta  w niew inny naw ias: »Nie tw ier­
dzimy, że i do zepsucia Linotypów« (patrz 
cy ta t w odezwie). To rozum iem y! Tu wylazł 
pan  Ludwik w całym  swoim  blasku.

Jeszcze skomli p. Szczepański, że gdyby 
zecer m aszynow y m ia ł za  nocną p racę 72 
koron, to »niej eden redak to r pozazdrościłby 
m u wówczas*. W ątpim y, czy p. Szczepański 
zazdrości. Korzystniej m u przecież pisać p ra ­
w ą ręką artykuł, a  lew ą trzym ać wyciągniętą 
po »honoraryum * do ks. Kądzioły, p. T om a­
szewskiego itp. panów, a  gdy się to wszyst­
ko p renum eratorom  sprzykrzy, to m a  przed 
sobą jeszcze pole: Łódź... Dziś jeszcze tam  
kule świszczą nad  głow am i denuneyantów , 
ale później, za  rok... za dwa... tam  ludzie bo­
gatsi lepiej »znają  się na  rzeczy«.

W esołej zabaw y w nową, niezaw isłą or- 
ganizacyę drukarską! Tylko prosim y o um ie­
szczenie fotografii tej zacnej drużyny na  pier­
wszej stronie » Nowin «.

*) W  Niemczech są jaw ne domy publiczne zaka­
zane.

**) Do tego chóru przyłączył się i „Czas“... im  
Bundę der Dritte...

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .
Antypolska polityka rzędu pruskiego z dniem  

każdym  zm ierza do ciągłego gnębienia i szy­

kanow ania żywiołu polskiego w zaborze p ru ­
skim. Rząd pruski widocznie uważa, że u 
chw alona przed dw om a laty  ustaw a zasadni­
cza, najwyraźniej skierow ana przeciwko dzia­
łalności banków  parcclacyjnych polskich, nie 
je s t w stanie działalności tej zupełnie unie­
możliwić, bo gotuje nowe praw o wyjątkowe.

Podobno rząd  przez różne „poufne1* cyr- 
kularze inform uje się i przygotow uje now ą 
ustaw ę, k tóra  m a zakazać przyłączenia p a r ­
cel do istniejących już budynków  dla ro b o ­
tników  — ustanaw iając, iż także do takiej 
parcelacyi, choć potrzebny nie jest budynek 
mieszkalny, potrzebny będzie konsens osa­
dniczy; tego zaś, jak  w iadom o, P olakom  nie 
udzielają.

Każde jednak  nowe praw o w yjątkow e prze­
ciwko ludowi polskiem u, to  dow ód więcej, że 
antypolska polityka rządu pruskiego szybkimi 
krokam i zbliża się do bankructw a. Zam ierzo­
ny skutek wręcz będzie o d w ro tn y : z pod 
ciosów praw  w yjątkow ych lud polski wyjdzie 
ta k  zahartow any, że żadna siła go nie zmoże.

W  spraw ie oporu  dzieci polskich przeciw 
niemieckiej nauce religii dow iaduje się „Po- 
sener Zeitung1*, że w ładza szkolna nakazała 
pozbawić urzędu wszystkich członków dozo­
rów  szkolnych, którzy  opierać się będą nauce 
religii w języku niemieckim. R ząd pruski ma 
więc zam iar — nie mogąc dać sobie rady z 
m ałą dziatw ą — wywrzeć sw oją zem stę na 
członkach dozorów szkolnych. Gzy sądzi on, 
że podobną podłą  polityką zem sty osiągnąć 
będzie w stanie to, co zam ierza? Pew ni być 
możemy, że rachuby takie m ocno go za­
w iodą.

Z sali sądowej.
Prześladowania polityczne. Z C z o r t k o w a  

donoszą nam: Dnia 17 b, m. stawał przed są­
dem przysięgłych w Tarnopolu E. Nawarski, de­
pendent adwokacki z Gzortkowa oskarżony o 
występek z § 305 i 302, jakiego miał się do­
puścić na wiecu w Redydubach, zwołanym w 
sprawie reformy wyborczej. E . Nawarski — mówi 
akt oskarżenia — w przemowie swej, wypowie­
dzianej na tymże wiecu, wzniecał nienawiść u 
klasy uboższej przeciw szlachcie polskiej przez 
wykazywanie na faktach historycznych, jak  to 
zarówno lud polski, jak i ruski nieludzko wy­
zyskiwała, dalej przez wykazywanie, jak dziś 
ustawa austryacka popiera interesy obszarników 
na niekorzyść włościan i robotników. Akt oskar­
żenia był nieuchwytnym. Prokuratorya ściągnęła 
ośmiu świadków z dalekich, bo kilkanaście mil 
odległych okolic, naraziła na koszta i stratę 
czasu zupełnie niewinnego p. Nawarskiego dla­
tego tylko, że została fałszywie poinformowana 
przez doniesienie starosty ezortkowskiego, ąt wła­
ściwie praktykanta tegoż p. Mieczysława Zarzy­
ckiego, który zeznał pod przysięgą to, czemu 
kategorycznie zaprzeczyło siedmiu świadków, po­
wołanych tak przez obrońcę, jak i przez proku- 
ratoryę. Zarzycki oskarżał o podburzanie p. Na­
warskiego, który na wiecu nawoływał do zgody 
Polaków z Rusinami. Sędziowie przysięgli jedno­
myślnie wydali wyrok uwalniający p. Nawarskiego 
od oskarżenia.

W S t a n i s ł a w o w i e  odbędzie się przed 
trybunałem przysięgłych dnia 1 października roz­
prawa karna przeciw drowi Anselmowi M o s 1 e- 
r  o w i i akademikowi N a z a r u k o w i .  Dr Mo- 
sler oskarżony jest o zbrodnię gwałtu publicz­
nego przez podburzanie, oraz za zachwalanie czy­
nów karygodnych, Nazaruk o zbrodnię obrazy 
majestatu i gwałtu publicznego, oraz o różne 
występki. Mieli oni się dopuścić owych zbrodni 
na zgromadzeniach ludowych. Obronę objął tow. 
dr Seinfeld.

Zarazem odbędzie się rozprawa przed zwy­
kłym trybunałem przeciw drowi T w e r d o c h l i -  
b o w i  o pochwalenie czynów karygodnych z § 
305, których dopuścił się na wiecu ludowym. 
Oskarżonego bronie będzie tow. dr Seinfeld.

Echa walki o reformę wyborczą. W  S t a ­
n i s ł a w o w i e  odbyła się dnia 19 b. m. roz­
prawa przed trybunałem przysięgłych przeciw 
tow. Stanisławowi Kochańskiemu o zbrodnię 
gwałtu publicznego z § 98 u. k. i występków 
z § 302 i 305 u. k., których dopuścił się we­
dle doniesienia starosty Prokopczyca na zgroma­
dzeniu w dniu 5 maja b. r. podczas przemówie­
nia na zgromadzeniu ludowem w sprawie refor-. 
my wyborczej.

Rozprawie przewodniczył prezydent sądu Sa- 
hanek, oskarżał prokurator Schneider, bronił o- 
skarżonego tow. dr Seinfeld.

Akt oskarżenia, który podajemy dosłownie ze 
względu, że jest on unikatem w historyi sądo­
wnictwa anstryackiego, zarzuca Kochańskiemu, że:

a) groził pośrednio ustnie c. k. skarbowi pań­
stwa, jako właścicielowi c. k. kolei państwowych 
powszechnym strejkiem zatrudnionych przy ko­
lejach tych funkeyonaryuszów, a więc uszkodze­
niem na majątku, w tym zamiarze, aby zmusić 
rząd królestw i krajów w Radzie państwa re­
prezentowanych do spowodowania przyjścia do 
skutku reformy wyborczej, opartej na zasadzie 
powszechnego, równego, tajnego i bezpośredniego 
głosowania, a groźba ta  zdolną była ze względu 
na doniosłość zagrożonego zła, wzbudzić w tym­
że rządzie, jako zarządcy zagrożonego c. k. 
skarbu państwa uzasadnioną obawę;

b) groził pośrednio ustnie zamieszkałemu w 
Galicyi stanowi szlacheckiemu i wszystkim kla­
som posiadającym powszechnym strejkiem robo­

tniczym, a więc uszkodzeniem na majątku w tym 
zamiarze, aby zmusić tenże stan szlachecki i owe 
klasy posiadające do zaniechania oporu przeciw 
zaprowadzeniu reformy wyborczej, opartej na za­
sadzie powszechnego, równego, tajnego i bezpo­
średniego głosowania, a groźba ta  zdolną była 
ze względu na doniosłość zagrożonego zła, wzbu­
dzić u zagrożonych uzasadnioną obawę;

c) wzywał i podburzał uczestników zgroma­
dzenia ludowego do kroków nieprzyjaznych prze­
ciw Stanowi szlacheckiemu w Galicyi osiadłemu, 
a więc przeciw stanowi społeczeństwa

d) publicznie i wobec więcej ludzi wzywał, 
lub zachęcał do czynów przez ustawy zagrożo­
nych i takowe zachwalał.

Do rozprawy powołano jako świadków komi­
sarzy starostwa pp. Maszkowskiego i Janickiego, 
którzy nic nowego nie podają co jest w akcie 
oskarżenia.

Oskarżony bronił się, obstając przy zeznaniach 
swoich, złożonych przed sędzią śledczym.

Prokurator na początku rozprawy wniósł o 
wykluczenie jawności rozprawy ze względu, że 
mający się odczytać stenograficzny protokół mo­
wy wygłoszonej przez oskarżonego na tem zgro­
madzeniu może podburzyć (!!) obecna na sali pu­
bliczność — trybunał wnioskowi prokuratora mi­
mo sprzeciwu obrońcy c z y n i  z a d o ś ć .  Nastę­
pnie uzasadnia prokurator akt oskarżenia i do­
wodzi, że skarb państwa istotnie uczuł się za­
grożonym na majątku i że nazywanie rewolucyi 
bohaterskim czynem i zachwalanie jej jest czynem 
karygodnym.

Tow. dr Seinfeld w swoim blisko godzinnem 
przemówieniu obalił akt oskarżenia, wykazując 
śmieszność i brak nawet pozorów prawnych, któ- 
reby uzasadniały oskarżenie.

Po świetnej obronie tow. Seinfelda, przysięgli 
odpowiedzieli 12 głosami przecząco co do dwóch 
pierwszych pytań, odnoszących się do zbrodni, 
dwa ostatnie zaś pytania, tyczące się występków, 
zaprzeczyli 7 głosami. W myśl tego werdyktu 
trybunał wydał wyrok uwalniający.

K R O N IH A .
Kraków, 22 września.

Zdusi!... „Gdyby anarchia nie strawiła się w 
walce z rządem i nadal społeczeństwu groziła, 
masa włościaństwa narodowego zdusi j ą  po 
p r o s t u ,  p o  c h ł o p s k u 1*. Taką miłą perspe­
ktywę otwiera socyalistom „Słowo polskie11, o- 
biecując „doktrynerom radykalnym11 pewnego ro­
dzaju pogrom, jeżeli nie zabije ich przedtem — 
rząd rosyjski.

Przypomina to rok 1863, gdzie chłopi nieraz 
wrogo stawali wobec powstańców, których ów­
cześni ojcowie duchowi zacietrzewionych kontr- 
rewolucyonistów ze „Słowa polskiego1* także na­
zywali anarchistami i narzekali na „zgubę oj­
czyzny “ przez „ czerwonych “.

„Po prostu — po chłopsku“, w tych słowach 
żarzy się cała krwiożerezość bezsilnego pismaka, 
który dla celów swojej partyi, dla zadowolnienia 
swej nienawiści r z u c i ł b y  z r o z k o s z ą  ch ł opa  
n a  r o b o t n i k a ,  aby te obie potęgi Indowe 
zniszczyły siebie nawzajem... Zostaliby wtedy 
chyba narodowi demokraci, jako reszta narodu 
polskiego...

Oczywiście, że pogróżki tego rodzaju odsła­
niają tylko ogrom bezmyślnej nienawiści, która 
nagromadziła się wśród narodowych demokratów 
i doprowadziła ich do utraty przytomności. So- 
cyaliści nie potrzebują się wcale lękać p o r u ­
s z e n i a  masy chłopskiej, bo z tego ruchu coś 
zupełnie i n n e g o  wyniknie, jak  bandy pretoryań- 
skie pod wodzą narodowych demokratów!

Ale zanotować tę żądzę namiętną wywołania 
kontrrewolucyjnej, p r a w d z i w i e  b r a t o b ó j ­
c z e j  walki między chłopem a robotnikiem pol­
skim, zapamiętać te plany masowego mordu 
snute w fantazyi „Słowa polskiego“ — warto 
na przyszłość... Wkładajcie tylko panowie chło­
pu noże w ręce przeciw Polakom, a zobaczycie, 
że z tego plonu n i e  w a s z e  żniwo dojrzeje!

Podwyższenie należytości pocztowych. Do­
noszą z W iednia: Narady z przedstawicielami 
kół przemysłowych i handlowych w ministerstwie 
handlu w sprawie zmiany należytości pocztowych 
zostały wezoraj ukończone. Podstawę tych narad 
stanowiły ogłoszone w czerwcu przez zarząd po­
cztowy zamierzone zmiany taryf pocztowych. —  
W  prasie pojawiło się świeżo doniesienie, że 
rząd zamierza wszystkie swego czasu zapowie­
dziane zmiany przeprowadzić. Doniesienie to nie 
odpowiada rzeczywistości, gdyż w sprawie tej 
nastąpi rozstrzygnięcie rządu dopiero po wysłu­
chaniu opinii korporacyj gospodarczych co do 
poszczególnych punktów.

Pożyczka krajowa. „Wiener Z tg .“ ogłasza 
ustawę o dopuszczeniu częściowych zapisów dłu­
żnych pożyczek siedmiomilionowej i 6,150.000 
mających być zaciągnięte przez królestwo Gali­
cyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krako- 
wskiem do fruktyfikaeyi kapitałów wymagających 
pupilarnego bezpieczeństwa.

N ow in y  krakow skie.

Ankieta „Czasu“. Dla zbadania przyczyn dro­
żyzny mięsa i celem zastanowienia się nad śro­
dkami zaradczymi, zwołała redakcya „Ozasu** na 
dziś ankietę. Zaproszono do niej: pp. radcę ma­
gistratu dra Zawadzkiego, weterynarza miejskie­
go Papeego, jako reprezentanta hodowców Ka­

rola Czecza, jako raprezentacyę cechu 2 rzeźni­
ków, dalej dwóch restauratorów, jako przedsta­
wicieli wielkich konsumentów, resursę urzędniczą, 
jako reprezentantkę małych konsumentów i ze« 
cera z drukarni „Czasu1*, jako reprezentanta ro ­
botników. Podziwiać należy obłndę „Czasu“ i de­
magogię, jaką uprawia w tej przez swoich lu­
dzi zawinionej sprawie. Stronnictwo „Czasu** rzą­
dzi w mieście, ich mężowie zaufania spowodowali 
drożyznę przez zamknięcie jatek  i wyściganie Pia- 
szczan, a teraz puszczają się na pogardzaną 
przez nich demagogię i chcą się „ratować!** Za­
miast młócić pustą słomę w głupich ankietach, 
niech lepiej „Czas** wpłynie na większość Rady 
miejskiej, aby energicznie wzięła się do rzeźników.

W sprawie drożyzny mięsa odbyła się dziś 
rano w prezydyum Rady miasta konferencya. Ro­
kowano z delegatami rzeźników o zniżenie cen 
mięsa. Delegaci oświadczyli, że muszą porobić 
nowe kalkulaeye, poczem w przeciągu 48 godzin 
dadzą odpowiedź. Spodziewają się też, że z przy- 
pędem na targ bydła opasowego ceny żywego to ­
waru spadną, poczem nastąpi i obniżenie cen 
mięsa.

Restauracya w starym teatrze w Krakowie
zostanie otwarta jutro o godzinie 12 w południe, 
a wieczorem o godzinie 8 odbędzie się uroczy­
ste przyjęcie. Udekorowania i umeblowania tej 
restauracyi dokonała wedle projektów Towarzy­
stwa „Polska Sztuka Stosowana** spółka arty­
stów : pp. Józef Czajkowski, Eugeniusz Dąbro­
wa, Edward Trojanowski, Ludwik Wojtyczko z 
p. Jerzym Warcbałowsbim, wiceprezesnm Tow. 
„Polska Sztuka Stosowana** na czele, jako głó­
wnym kierownikiem.

Do wykonania robót powołane zostały przez 
wymienionych artystów wyłącznie siły miejscowe. 
Meble do sześciu pokoi świetnie wykonała z całą 
precyzyą firma stolarska p. Andrzeja S y d o r a .  
'Wykonanie mahoniowych mebli do mniejszej sali 
restauracyjnej na parterze zostało powierzone p. 
Michałowi P i e l i ,  który z zadania wywiązał się 
znakomicie, dając doskonale drzewo i precyzyjną 
robotę, prawdziwie artystyczną; w trakcie ro­
boty okazał on tyle zmysłu artystycznego i tyle 
zapału do roboty, że odrazu zdobył sobie przy­
jaźń sfer artystycznych. Roboty ślusarskie (za­
wiasy i szyldziki w szafach i kredensach i nie­
zwykle bogato wyrzynaną blachę w szafce, słu­
żącej jednocześnie jako zakrycie na kaloryfer w 
mniejszej sali restauracyjnej na parterze) wyko­
nała ze zrozumieniem i precyzyą firma p. Ka­
rola U z n a ń s k i e g o .  Z przyjemnością wymie­
niamy tu czeladnika, nazwiskiem Wojciech R ó g ,  
który te prace wykonał. Kilimów do wymienio­
nej salki i do dwóch gabinetów dostarczyła 
znana w sferach artystycznych pracownia p. 
Antoniny S i k o r s k i e j  w Czernichowie, której 
projektów od kilku lat dostarcza Towarzystwo 
„PolskaSztukaStosowana** w Krakowie.Wszystkie 
roboty tapicerskie wykonała bardzo dobrze 
firma p. Stefana I g l i c  k i  e g o , dając piękne 
materyały na pokrycie mebli i na dekoracye 
drzwi i okien. Roboty malarskie p. Jana K l o ­
c h a ,  pod kierunkiem artystów, godnie dopeł- 
uiają całości. Nadto pomniejszych robót i ró­
żnych materyałów dostarczyli: stolarnia Joa­
chima S t e i n b e r g a ,  (sionka i stoły), fabryka 
Józefa G ó r e c k i e g o  (blachy), magazyn T o­
masza G ó r e c k i e g o  (karnisze), K. G r u n ­
w a l d  i P i e n i ą ż e k  (szyby i lustra), Z. Szon- 
berg (blat marmurowy), Piotr S e i p (kapiteliki 
metalowe).

Lokal restauracyjny składa się z następują­
cych s a l :

1) Sala restauracyjna większa na parterze
(projekt Edwarda Trojanowskiego), boazerya po­
malowana na zielonkawo niebieski kolor, ściany 
białe z fryzem ponad boazeryą. Meble z drzewa 
dębowego zabajcowanego na kolor szary, gdzie­
niegdzie rzeźby i ozdoby mahoniowe.

2) Sala restauracyjna mniejsza na parterze
(projekt Ludwika Wojtyczki), opaski naokoło 
drzwi, luster, okien i niska boazerya mahonio­
wa, ponad nią zawieszone kilimy z motywem 
drzewek i wieńców na tle kremowem, nad nimi 
złota listwa. Ściany jasno różowe. Meble z peł­
nego mahoniu, zapoliturowane na jasno z obfitą 
płaskorzeźbą. Blacha w szafce służącej jako za­
krycie na kaloryfer, bogato wyrzynana z żelaza.

3) Sala bufetowa na I. p. (projekt Józefa
Czajkowskiego). Ściana zielona, nad nią szeroki 
fryz z pawi na tle jesiennych liści. Meble : z 
drzewa jasionowego politurowanego, bogato o- 
zdobione wyrzynaniami i częściami drewnianemi 
w kolorze granatowym.

4) Gabinet na I. p. żółty, (projekt Eugeniu­
sza Dąbrowy). Ściany jasne, z fryzem żółtawo 
złotej tonacyi. Kilimy, jako dekoracya drzwi i 
okien —  żółte. Meble z drzewa jaworowego, 
politurowanego na jasno, obite żółtą materyą.

5) Gabinet na II. p. czerwony (projekt Eu­
geniusza Dąbrowy). Ściany szare, z lamperyą 
u dolr. i fryzem u góry w czerwono-niebiesko- 
złetej tonacyi. Kilimy czerwone. Mebłe z drze­
wa jaworowego, politurowanego na czerwono, 
obite zielonkawo-szarą materyą.

6) Gabinet z kotami na II. p., (projekt J. 
Czajkowskiego). Śeiany w kolorze gorącym żół­
tym. F ry z : czarne koty, białe wazony i różowe 
kwiaty na tle złotem. Meble jasionowe polituro- 
wane, obite materyą różową.

7) Gabinet z fryzem figuralnym, na II. p., 
(projekt J. Czajkowskiego). Ściany żółte. Fryz 
przedstawia sceny z życia wielkomiejskiej re ­
stauracyi na tle złotem. Meble jak  wyżej, obite 
materyą niebieską.
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Wieczorek Lassalowski urządza stowarzysze­
nie „Postęp" w dniu 6 października b. r. w sali 
hotelu Kleina. Na program złożą się: Odczyt 
tow. Daszyńskiego, przemówienie tow. Drobnera, 
śpiew i deklamacya.

Posiedzenie Rady m. Krakowa odbędzie się 
we czwartek 27 bm.

Posiedzenia budżetowe wydziału magistratu 
krakowskiego rozpoczną się z końcem bieżącego 
miesiąca.

Ulgi podatkowe przy przebudowie domów.
Dnia 20 bm. w biurze prezydyałnem magistratu 
odbyła się konfereneya w sprawie ustalenia spo­
sobu postępowania przy załatwianiu podań o przy­
znanie ulg podatkowych z ustawy państwowej 
z dnia 27 czerwca 1906, odnośnie do uwolnienia 
od podatków domów ze względów zdrowotnych 
przebudowanych.

W konferencyi tej wzięli udział: prezydent 
miasta dr Leo, wiceprezydent Sare, dr Wł. Pat- 
kiewicz, jako reprezentant administracyi podatków 
w Krakowie, dyrektor magistratu Wł. Grodyński 
i zastępca dyrektora budownictwa miejskiego St. 
Świerzyński.

Każdy właściciel realności, objętej ustawą pań­
stwową z dnia 27 czerwca 1906, chcąc uzyskać 
dla przebudowli uwolnienie, w tejże ustawie prze­
widziane, winien w myśl § 6 tej ustawy przed­
łożyć magistratowi, jako władzy budowniczej, do 
potwierdzenia w 3 egzemplarzach plan sytuacyj­
ny, sporządzony przez osoby do tego upoważnione, 
wykazujący rozmiary istniejących budynków wraz 
z obliczeniem zabndowanej powierzchni, oraz licz­
bami katastralnemi parcel, do realności należą­
cych.

Bądź równocześnie z powyższem podaniem, bądź 
po uzyskaniu potwierdzenia powyższych planów 
przez magistrat, może strona wnieść do magi­
stratu  podanie o zatwierdzenie planów nowej bu­
dowli.

O ile uzyskanie ulg podatkowych dla poszcze­
gólnych budowli zależne jest nietylko od ogólnych 
warunków, w ustawie z dnia 27 czerwca 1906 
przewidzianych, ale także od innych specyalnych 
zastrzeżeń, zastrzeżenia te określone są szczegó­
łowo odnośnie do każdej z osobna realności w do­
łączonym do powyższej państwowej ustawy wy­
kazie domów.

Wnoszenie podań o wydanie orzeczeń przed­
wstępnych, określonych w ustępie trzecim § 6 
ustawy państwowej z dnia 27 czerwca 1906, nie 
jest konieczne.

Po ukończeniu nowej budowy należy najpóźniej 
w 45 dni po ukończeniu budynku, a w każdym 
razie przed zamieszkaniem tegoż, wnieść do ck. 
administracyi podatków w Krakowie podanie o 
przyznanie 18-letniego uwolnienia podatkowego 
przy dołączeniu załączników przepisanych dla po­
dań o przyznanie 12-letniego uwolnienia w myśl 
ustawy z dnia 25 marca 1880 Dz. u. p. L . 39, 
oraz wspomnianego wyżej, przez magistrat po­
twierdzonego, planu sytuacyjnego.

Stronom, któreby potrzebowały jakichkolwiek 
w tej sprawie informacyj, udziela ich w godzi­
nach urzędowych budownictwo miejskie, względnie 
ck. administracya podatkowa w Krakowie.

Spirytus denaturowany. Pp. Barberowski i 
Fritsch nagabują szynkarzy i handle kolonialne, 
aby podwyższyć cenę spirytusu denaturowanego 
z 40 na 48 h za litr. W tym celu obchodzą 
sprzedawców z arkuszem, gdzie jest mowa o kau- 
cyach i zbierają podpisy. Na razie akcya ta  roz­
biła się o odmowę jednego z większych szynka­
rzy krakowskich, który nie chce przyłożyć ręki 
do nakładania niczem nieusprawiedliwionego no­
wego ciężaru na ludność.

Z  kraju.

Biskup Wałęga w podróży agitacyjnej zawi­
nął w tych dniach do B o c h n i  na wizytaeyę 
„arcypasterską". Wizytacya ta  jednak — poza 
celami religijnymi — ma za zadanie przekonać 
biskupa, ile też jeszcze znajduje się buntowniczo 
względem niego usposobionych owieczek, które 
nie wzięły sobie do serca argumentów słynnej 
jego „kurendy" przeciw czytaniu „Przyjaciela 
ludu" i pism socyalistycznych. Widocznie takich 
owieczek buntowniczych znajduje się w tej arcy- 
pasterskiej owczarni bardzo wiele, bo ks. biskup 
rozdaje na wszystkie strony ów paszkwil prze­
ciwko ludowcom i socyalistom wymierzony, licząc 
w swej naiwności na skuteczność tego środka, 
który go już o tak wielkie przyprawił rozczaro­
wanie. Oprócz rozdawania tej kurendy, wygłasza 
ks. biskup także „mowy" podczas swej objażdżki 
dekanalnej, w których przestrzega przed „wilka­
mi w owczej skórze" i wzywa swych podkomen­
dnych księży i „obywatelstwo" „do stawania 
w poprzek rozszerzaniu się wrogich dla kościoła 
i porządku społecznego pisemek". „Arcypaster- 
ska" ta  agitacya nietylko, że nie osięga żadnych 
rezultatów, lecz przeciwnie przyczynia się do 
otwierania oczu nawet najciemniejszym owieczkom 
na cele i zabiegi ks. Wałęgi.

Wiec urzędników podatkowych odbył się dnia 
16 b. m. w Nowym Sączu. Obradom przewodni­
czył p. Sikora, starszy poborca podatkowy z No­
wego Sącza. Po obszernej dyskusyi zakończono 
obrady uchwałą:

1) polecono związkowi wnieść petycyę w mia- 
rodajnem miejscu o uregulowanie stosunków awan­
sowych w ten sposób, aby każdy urzędnik po­
datkowy w normalnych warunkach pozostawał w 
randze XI i X najwyżej po 6 lat, w IX randze 
najwyżej 10 lat, tak, aby osiągnął IX  rangę naj­
wyżej po 18, a V III najwyżej po 28 latach słu­

żby. Nadto uchwalono petycyonować o zaprowa­
dzenie V II klasy rangi,

2) uchwalono prosić rząd i parlament o skró­
cenie czasu służby z 40 na 35 lat,

3) o zniesienie tajnej kwaliftkacyi i zaprowa­
dzenie pragmatyki służbowej w drodze ustawy.

Uchwalono także, iż warunkiem przyjęcia do 
służby przy urzędach podatkowych ma być ukoń­
czona szkoła średnia z maturą.

Z praktyk lekarza kolejowego dra Kijasa w 
Nowym Sączu. Piszą nam: Jak  słusznymi są 
zarzuty stawiane znanemu konowałowi kolejowe­
mu dr K i j a s o w i  prztz kolejarzy sądeckich, 
świadczy najlepiej najnowszy wypadek, który naj­
dobitniej wykazuje nieuctwo i złą wolę tego czło­
wieka. Stanisław Orosz, blacharz kolejowy zacho­
rował na oczy. Dr Kijas skonstatował egipskie 
zapalenie i na takowe leczy go już cztery mie­
siące wypalając oko lapisem. Oroszowi jednak ta 
kuraeya wydała się za dłngą i udał się do dra 
Dudzińskiego, który jako specyalista orzekł, że 
Orosz nie cierpi na egipskie zapalenie lecz na 
inną chorobę i zastosował odpowiednią kuracyę, 
po której rzeczywiście Orosz czuł się lepiej. J e ­
żeli Orosz blacharz, a zatem Człowiek nie mający 
nic z medycyną wspólnego spostrzegł, że wypa­
lanie lapisem nie może być skuteczne, mimo tak 
długiej kuracyi, to wprost oburzającym jest fakt, że 
dr Kijas z bezmyślnością lub może świadomie robił 
to z pewnym celem. Potwierdza to przypuszcze­
nie ta  okoliczność, że Orosz, który już raz miał 
z drem Kijasem zatarg, nie jest mile przez dra 
Kijasa widzianym. W prost oburzającym jest fakt, 
że Oroszą mimo próśb jego dr Kijas nie ehee 
puścić do pracy. Mamy znowu wiązankę fakci- 
ków na tego pana i postaramy się o to, że czło­
wiek tak szkodliwy i niebezpieczny dla zdrowia 
kolejarzy musi być usunięty. Tymczasem zwra­
camy się do dyrekcyi, by odjęła dr Kijasowi le­
czenie Oroszą i pozwoliła mu leczyć się prywa­
tnie przypuszczając go do pracy, jeżeli to nie 
poskutkuje to poruszymy tę sprawę na innem 
miejsm.

Aresztowanie kandydata adwokackiego. WKo- 
łomyi aresztowano koncypienta adwokackiego dra 
Adama Kasparka za oszustwo, popełnione na szko­
dę klientki adwokata dra Sterkowicza w Nowym 
Sączu, u którego Kasparek był przedtem zajęty. 
Kasparek jest synem profesora uniwersytetu kra­
kowskiego i był przedtem auskultantem sądowym.

Z Tarnobrzega donoszą nam: We czwartek
dnia 13 b. m. bezpośrednio po rozpoczęciu przed­
stawienia, bawiącego u nas teatru ludowego lwo­
wskiego, wpadł do sali inspektor policyi miej­
skiej Maślak i zakazał odbycia dalszego przed­
stawienia, ponieważ straży pożarnej ochotniczej 
na sali nie było, nadto wezwał zebranych „w imie­
niu prawa" do rozejścia się. Tą napaścią obu­
rzeni członkowie trupy, jako też publiczność per­
swadowała prowokatorowi jego bezprawne zacho­
wanie się, lecz daremnie. Maślak rzucał się jak 
opętany, groził, że każdego, który mu będzie 
przeszkadzał natychmiast przyaresztuje, że jeżeli 
raz grać zakazał, to przedstawienie się odbyć nie 
może, wezwał trzech policyantów ustawionych 
przed lokalem, aby aktorów ze sceny usunęli. Na 
dane hasło wyskoczyli policyanci na estradę, wo­
bec czego aktorzy dobrowolnie się usunęli. Na 
scenie pozostali dumni z odniesionego zwycięstwa 
policyanci, zamaszyście podkręcając wąsa. Widok 
ten wywołał ze strony publiczności niemilknące 
brawa i oklaski.

Podczas całej tej awantury Maślak groził are­
sztowaniem każdemu, kto mu jakieś uwagi czy­
nił, albowiem — jak zapewniał — jest dość mą­
dry, bo ma la t 24. Awanturze tej koniec poło­
żyli członkowie straży ogniowej ochotniczej, po 
przybyciu których, Maślak wśród pisków, krzy­
ków i szyderstw się wyniósł.

Czyn ten z góry był przez Maślaka uplano- 
wany. Policyanta bowiem tego, dyrektor trupy 
ze swego prywatnego mieszkania, z powodu aro 
ganckiego zachowania się, wyrzucił. Policyanci 
zaś rozgłaszali tego dnia, ża Maślak coś nowego 
urządzi.

Dodać należy, że bezpośrednim przełożonym 
tego policyanta jest burmistrz Kolasoński, maj­
ster krawiecki, nie mający pojęcia o potrzebach 
gminy, pod każdym względem analfabeta, paso­
wany przez starostę Lasockiego na burmistrza.

Pan Piech z „Gazety sanockiej“ skarży się, 
że publiczność sanocka nie chciała zaszczycić 
festynu w niedzielę 10 b. m., urządzonego na 
sprawienie białego sztandaru klerykalnym chuli­
ganom z robotniczego związku katolickiego w Sa­
noku. Ten butnie zapowiadał niedawno o nie­
zwykłej sympatyi publiczności sanockiej dla tego 
bagienka dyrektorskich lizuniów z fabryki wago­
nów, a tymczasem stało się co innego. Na fe­
stynie były pustki. Biedny pan Piech, biedni ka­
toliccy robotnicy, którzy chcieli sprawić sobie 
„biały" sztandar za wyżebrane pieniądze.

Napad na pocztę. W e wtorek 18 bm. około 
godz. 8 wieczór odwoził pocztylion pocztę z J a ­
worzna do Szczakowej. W  polu napadło nań 
kilku ludzi, którzy ściągnąwszy go z wozu, na- 
pchali mu w usta piasku, przyczem zadali mu 
kilka uderzeń, a następnie zabrali się do rozbi­
jania skrzyni, z której zabrali 5000 K w go­
tówce i w listach pieniężnych. Pocztylion, który 
po pewnym czasie przyszedł do przytomności, ze­
rwał się i zaczął strzelać, ale ścigany przez na­
pastników, ukrył się w polu, skąd następnie za­
wlókł się do Jaworzna i dał znać o tym wy­
padku żandarmeryi.

Starosta Jagoszewski umarł onegdaj we Lwo­
wie. Jagoszewski był przedtem starostą w Rop­

czycach, gdzie wsławił się procesem wytoczonym 
przez niego b. pisarzowi gminnemu w Sędziszowie
0 oszczerstwo. Proces zakończył się wprawdzie 
zasądzeniem oskarżonego, ale wyszło na jaw, że 
Jagoszewski zanadto dobrze żył z burmistrzem 
sędziszowskim Lowem. Następstwem było prze­
niesienie Jagoszewskiego do namiestnictwa na 
podrzędną posadę. Pamiętnem też jest postępo­
wania Jagoszewskiego z wiceburmistrzem m. Dę­
bicy drem Fischlerem, którego na korzyść miej­
scowej kliki sekował i z urzędu usunął.

Widmo powstania czy rzezi nie daje spać na­
szym władzom. Uroiło się im prawdopodobnie, 
że chłopi chcą „coś" zrobić i rozwijają swą 
energię w kierunku obrony przed niewidzialnym 
wrogiem. Jakie przytem nadużycia się dzieją, 
świadczy następujący fakt: Chłop z Chorążyc 
koło Tarnowa szedł do Żabna, niosąc kawał kosy 
celem przerobienia jej na sierp. — Na drodze 
spotkał go żandarm, który wytłómaczył chłopu, 
że kawał kosy jest „bronią", zaprowadził go do 
starostwa w Dąbrowej, gdzie na podstawie pa­
tentu o noszeniu broni, skazano chłopa na 10 K 
grzywny. Galicya uratowana!

Pożar wybuchł 20 b. m. w Niemirowie na 
przedmieściu Zawale i zniszczył 10 domów i 
kilka budynków gospodarskich ze zbożem. —  
Szkoda wynosi 12.000 K.

Morderstwo. Ze Lwowa donoszą: Dnia 3-go 
sierpnia b. r. zabity został Staniław Jankowski, 
kierownik pracowni masarskiej Józefa Jankow­
skiego. Pisma lwowskie podniosły alarm, że za- 
bujca Mulik, to „socyalista" i wypisywały nie­
stworzone rzeczy o zacności zabitego, a o zło­
ści i przewrotności robotników. Rozprawa, która 
odbyła się 20 b. m. przed trybunałem lwowskim, 
wykazała jednak zupełnie co innego: Zabity Jan­
kowski był osławionym prześladowcą podwładnych 
mu robotników', których zawsze bez powodu bił 
w okropny sposób. W  krytycznym dniu pobił do 
krwi robotnika Drekslera, a gdy Mulik za ko­
legą się ujął, rzucił się Jankowski na niego, 
schwycił za gardło i dusił. Mulik w obronie wła­
snej zasłonił się trzymanym w ręku nożem rze­
źniczym, na który Jankowski się nadział. T ry­
bunał uznał też czyn Mulika za obronę konie­
czną, a tylko za przekroczenie jej skazał go na 
5 miesięcy zwykłego aresztu.

Radomyśl Wielki. „Gazeta lwowska" ogłasza, 
że ministerstwo spraw wewnętrznych pozwoliło 
na prośbę gminy Radomyśl (powiat mielecki), aby 
miasteczko używało nazwy „Radomyśl W ielki". 
Powyższa zmiana nazwy wchodzi w życie z dniem
1 stycznia 1907 r.

Nafta na Śląsku. Ze Starych Hamer (koło 
Frydku), gdzie dawniej były dość wydajne po­
kłady żelaza, donoszą, że poszukiwania inżyniera 
Renarda i profesora geologii Neckerta uwieńczone 
zostały pomyślnym skutkiem. Nie odkryto wpra­
wdzie nowych pokładów żelaza, lecz za to na­
trafiono na obfitą żyłę nafty. Prawdopodobnie 
więc niedługo powstanie na Śląsku nowa gałęź 
przemysłu górniczego, mianowicie kopalnie nafty.

Podobne wiadomości podają dzienniki także z 
różnych okolic Moraw.

Z  zaboru rosyjskiego.
Kolej „narodowa". „Wolno być w Polsce, 

czem kto chce: socyalista, postępowcem, syoni- 
stą, kulturzystą, ale nie wolno bezkarnie być 
Polakieąj, bo zaraz się jest przez lewicę naszą 
bitym po głowie".

Temi słowy lamentuje „Gazeta polska", or­
gan narodowej demokracyi. Żale te mają o tyle 
podstawę, że istotnie szyld polskości wysuwają 
dziś w Królestwie sfery filisterskie, kontrrewo­
lucyjne. Prawem kaduka przywłaszczają sobie 
monopol na polskość, co tem łatwiej im przycho­
dzi, że mając pieniądze, rozporządzają też prze­
ważną częścią prasy.

Że w sferach tych głębszem jest od polsko­
ści tchórzostwo i lojalność, dowodzi fakt nastę­
pujący :

Urzędnik pewnej instytucyi miejskiej w W ar­
szawie, ze względu na oszczędność mieszkający 
przy pierwszej stacyi kolei wiedeńskiej, zwrócił 
się do kolei wiedeńskiej z prośbą o bilety ulgo­
we dla siebie i dwojga dzieci na przejazd do 
Warszawry i z powrotem. Na prośbę tę kolej 
dała odpowiedź odmowną, przyczem odmowę co 
do dzieci motywowała tem, że uczęszczają do 
s z k ó ł  p r y w a t n y c h  p o l s k i c h .

Kolej warszawsko-wiedeńska należy do tych 
instytueyj, które się reklamują jako narodowe. 
I  rzeczywiście, prócz kilku agentów państwo­
wych, zarząd spoczywa w rękach polskich. P re ­
zesem jest baron Kronenberg, w którego pałacu 
odbywają się przeróżne konwentykle patryotyczne.

Gdy miał wybuchnąć na tej drodze strejk, na­
cyonaliści wołali, że rewolucya godzi w „naszą", 
„polską" instytucyę.

Teraz widać, co to za polska instytucya. Za­
rządzający nią prawdziwi Polacy wolą dla bez­
pieczeństwa nie drażnić rządu sprzyjaniem szkole 
polskiej.

Rewizye. W środę o godz. 3 w nocy woj­
sko z policyą wkroczyło do jednego z mie­
szkań w domu Nr. 44 przy ul. Prostej w celu 
dokonania rewizyi.

Lokator tego mieszkania usiłował zbieilz, a 
gdy widział się osaczonym, jął strzelać z re­
wolweru i zranił lekko w twarz i kark rewiro­
wego. Wydostawszy się na ulicę, zaczął ucie­
kać, ale z obu stron stało na drodze wojsko, 
które dało do niego ognia.

Postrzelony dwiema kulami k&rabinowemi w 
brzuch i jedną w prawą rękę, człowiek ów u­

padł przed domem Nr. 32. W tedy ujęto go i 
odwieziono do cytadeli.

We czwartek po godz. 7-ej wieczorem, na 
Krakowskiem Przedmieściu od Zamku do ul. 
Trębackiej dokonywano masowych rewizyi prze­
chodniów, zatrzymywano dorożki i tramwaje.

Po godz. 8-ej wieczorem patrole z oficerami 
na czele, dokonywały rewizyi na Krakowskiem 
Przedmieściu w pobliżu kościoła św. Krzyża.

Rewizye na ulicach i w mieszkaniach pry­
watnych odbywały się w kilku punktach miasta. 
Aresztowano kilkadziesiąt osób.

Około godziny 3 po południu dokonano szcze­
gółowej rewizyi w domu nr. 19 przy ulicy Oko­
powej. Wynikiem jej było znalezienie w mie­
szkaniu stolarza Lipińskiego, którego nie zastano 
w domu, 17 zupełnie nowych browningów, ka­
rabinku Mauzera, rewolweru Schmidta i Wesso- 
na, kilkuset ładunków, oraz czterech nożów fiń­
skich. Aresztowano jednego lokatora.

Nocą wojsko otoczyło fabrykę wyrobów żela­
znych i emaliowanych pod firmą „Labor" na 
Pradze i dokonało drobiazgowej rewizyi zarówno 
robotników, pracujących podczas zmiany nocnej, 
jak  wszystkich pomieszczeń fabrycznych. Rewi- 
zya trwała do rana.

Aresztowano kilkunastu robotników w fabryce, 
a podobno i w mieszkaniach. Ilości tej zarząd 
nie mógł jeszcze stwierdzić, gdyż w piątek rano 
zaledwie drobna garstka ludzi stawiła się w fa­
bryce, wielu zaś robotników, przyszedłszy rano 
do pracy i widząc wojsko na terytoryum fa- 
brycznem, cofnęło się.

Skutkiem tego fabryka jest nieczynna.
W Łudzi. W e czwartek w parku Mikołajew­

skim i ogrodzie kolejowym policya i wojsko 
rewidowały wszystkich spacerujących. Wiele 
osób aresztowano.

W  piątek zastrejkowali robotnicy w liczbie 
2500 w fabryce Rozenblata. Żądania są ekono­
miczne.

Ogółem w 6 fabrykach strejkuje 4545 ro­
botników.

Z e  świata.

Dla niezdolnych do pracy kolejarzy urządza 
w tym, tak jak i w ubiegłym roku, austryacki 
Związek kolejarzy loterye-kolejarzy po 1 koronie 
za los. Loterya posiada 9999 wygranych warto­
ści w kwocie 125.000 koron, główna wygrana 
wynosi 50.000 koron. Jako dowód, iż podobna 
loterya w poprzednim roku dała 31.000 K do­
chodu, które rozdzielono między biednych i po­
trzebujących kolejarzy, Związek spodziewa się, 
że i w tym roku przedsięwzięcie to oparte na 
szlachetnym celu znajdzie żywe poparcie wśród 
robotników. Losy można nabywać w administra­
cyi „Der Eisenbahner", Wiedeń V. Zentagasse 5.

Stosunki policyjne na Górnym Śląsku zostały 
jaskrawo oświetlone w pewnym procesie w Za­
brzu. Okazało się mianowicie, że jeden z poli­
cyantów zabrskich utrzymywał od długiego czasu 
stosunki ze szpiclem niejakim Brunonem Porwi- 
kiem, którego wysyłał do kupców, aby ich spro­
wokować do popełnienia karygodnych czynów. 
Przed sądem stawała jakaś handlarka z ulicy 
Pawła w Zabrzu, oskarżona o przekroczenie prze­
pisów procederu wyszynkowego. Oskarżona oświad­
czyła, że w ów dzień, w którym ją  policyant za­
pisał na karę, przebywał w jej interesie agent 
Brunon Porwik, którego jej mąż ugaszczał jako 
dawnego znajomego jeszcze ze szkoły. Porwik 
nie zapłacił nic. Zawezwany przed sąd w chara­
kterze świadka, zeznał Porwik w tym samym 
duchu, dodał jednakże, że występował z polecenia 
policyanta, od którego dostał 10 fenigów w tym 
celu, ażeby poszedł do interesu oskarżonej i na­
piwszy się piwa, zadenuneyował ją. Za takie na­
rzędzie dawał się jnż od dłuższego czasu uży­
wać i wielu kupców zadenuneyował. Na skutek 
takiego zeznania wyraził nawet sąd pruski swe 
zdziwienie z powodu podłości Porwika. W yda­
wało mu się wprost rzeczą niemożliwą, ażeby 
ktoś mógł swego dawniejszego przyjaciela szkol­
nego za 10 fenigów zaprzedać. Oskarżona została 
uwolnioną.

Ciekawiśmy, co stanie się z owym polieyantem, 
który innych ludzi namawiał do popełniania ka­
rygodnych czynów ? Każdy inny człowiek odcier­
piałby ciężko podobne przewinienie. Czy dla po­
licyanta górnośląskiego znajdzie się ta  sama 
miarka ?

Masowe wydalanie robotników polskich z
Prus. Antypolska polityka hakaty nie może ścier- 
pieć tego, że robotnicy polscy z Królestwa po­
czynają osiedlać się w Prusach, dlatego też dąży 
wszelkimi środkami do zgnębienia tamże żywiołu 
polskiego. Oto nowe takie bezprawie:

Policya w E s s e n  wydała cyrknlarz do tam­
tejszych przedsiębiorców i fabrykantów z we­
zwaniem, aby natychmiast wydaliła zajętych u 
siebie p o 1 s k i e h robotników z Królestwa. B ar­
barzyński ten dokument brzmi:

Jak  się dowiaduję, zatrudnia pan robotników 
rosyjskiej, litewskiej względnie p o l s k i e j  na- 
rowości.

Oznajmiam panu, żo dalsze zatrudnianie, a 
względnie dalsze przyjmowanie emigrantów tego 
rodzaju nie będzie absolutnie cierpianem.

Ci, którzy teraz przybędą mają być natych­
miast wydaleni, ci, którzy już dawniej przybyli 
muszą z dniem 20 grudnia b. r. opuścić granice 
państwa. Radca policyi Selbach.

To masowe wydalanie robotników polskich z 
Prus jest jednym z licznych objawów polityki 
gwałtu, jaką hakata pruska praktykuje wobec 

i Polaków.



i  Kraków, niedsiei

Usiłowane uprowadzenie zabójczym Mullera 
z więzienia w Interlaken. Paryski „Journal" 
donosi, że studenci rosyjscy próbowali uwolnić z 
więzienia Tatjanę Leontjewównę, aresztowaną za 
zamordowanie Mullera. Chcieli oni mianowicie 
podpalić więzienie i wśród zamieszania dokonać 
uwolnienia. Władze, zawiadomione o tym zamia­
rze, otoczyły Leontjewównę tak licznemi straża­
mi, iż studenci nie zdołali nawet przystąpić do 
przygotowań.

Eksplozya w pociągu. Telegram z Kooxville 
(Tenessee) donosi, że w mieście Jellito nastąpiła 
w wagonie pociągu kolejowego eksplozya dyna­
mitu, która pociągnęła za sobą wiele ofiar, oraz 
uszkodziła prawie wszystkie domy przedmieścia. 
Dalsze telegramy donoszą, że skutkiem powyż­
szej eksplozyi 9 osób zginęło, 50 odniosło rany, 
a 500 jest bez dachu.

Tajfun. Według nadeszłych do Nowego Jorku 
telegramów zniszczył t a j f u n  oprócz okrętów w 
H o n g k o n g  także 600 łodzi rybackich tak, iż 
liczbę ofiar w ludziach można przyjąć na 10 
tysięcy. _____

— R e p e r t u a r  t e a t r u  m i e j s k i e g o  w  K r a ­
k o w ie .

S obota: „Barbarzyńcy", sztuka w 4 aktach M. Gor­
kiego (nowość).

N iedziela: „Ach to Zakopane"', krotochwila w 3 
aktach Kraatza, zlokalizowana przez A. Walewskiego.

Poniedziałek: „Odrodzenie", komedya w 3 aktach 
P r. Schoenthana

W torek: „Barbarzyńcy*, sztuka w 4 aktach M. 
Gorkiego.

Ś roda: „Zrzędność i przekora", komedya w 1 akcie 
wierszem Al. hr. Fredry. „Ożenić się nie mogę", ko­
medya w 3 aktach Al. hr. F redry (popularne).

Czwartek: „Wesele", dram at w 3 aktach wierszem 
St. Wyspiańskiego.

P ią te k : tea tr zamknięty.
Sobota : „M artnotrawny ojciec", komedya w 4 aktach 

B ernarda Shav (nowość).
Niedziela: „300 dni", krotochwila w 3 aktach P. 

G avault i R. Chanrey.
— R e p e r t u a r  t e a t r u  l u d o w e g o .
Sobota: „Jo jne  Pirułkes".
Niedziela o godz. 3 po południu: „Maciek Samson".
Niedziela o godz. 8 w ieczorem : „Złodziejka".

B. GABRYELSKA, Kraków kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, piarmia, harmonie i pia­
st Ole — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane —  za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki

P r a w d z i w i e  l u d o w y m  ś r o d k i e m  d o m o ­
w y m , który znajduje się w zapasie u wielu rodzin 
od przeszło 50 la t jest Pragska maść domowa z apteki 
B. Fragnera, c. k. dostawcy nadwornego w Pradze. 
Je s t to najlepszym dowodem skutecznego działania 
te jże przy  wszelkiego rodzaju ranach i jako środek 
przeciwdziałający niebezpiecznym zapaleniom tak, ie  
pod wpływem uśmierzenia bólu i chłodzenia rany się 
goją prędko. Pragska maść domowa jest także w tu ­
tejszych aptekach do nabycia.

S K Ł A D K I .
N a  f u n d u s z  p r a s o w y  „ N a p rz o d u * *  złożyli: 

Przez tow. Daszyńskiego 300'—. Korczyński —’07. 
Pabijański prowizya — 24. P . Sanetra —-20. Regina 
Żeleżnik 1-—. Czerwieniec jako niecałkowity zasiłek 
z Kasy chorych —-74. Zebrane przez tow. L . Friihsa 
na wycieczce separatystów  3 30. Sprawozdanie —’20. 
Pabijański prowizya -66.

N a  f u n d u s z  a g i t a c y j n y  k r a k o w s k i e g o  k o ­
m i t e t u  m ie j s c o w e g o  złożono: Towarzysze pie­
karze 12-56. Tow. metalowcy 22'62. Tow. krawcy 2.—. 
Tow. stolarze 19-96. Tow. budowlani 30 28. Tow. ka- 
flarze 6-60. Tow. introligatorzy 6-26. Inne 46-79. R a­
zem 146 K  47 h.

N a  f u n d u s z  w y b o r c z y  k r a k o w s k i e g o  k o ­
m i t e t u  m ie j s c o w e g o  złożono: Bartosiński 19-60. 
P ih h  4*--. Razem 23 K  60 h.

N a  p o m o c  z a b o r o w i  r o s y j s k i e m u  złożyli: 
Z  pracowni p. Jachimowicza od malarzy z Królestwa 
fi-—. Pracujący w drukarni Fischera 2 20. Poprzednio 
wykazano 8605 K  36 h. Razem 8612 K  56 h.

N a  o i i a r y  p o g r o m u  w  S i e d l c a c h  złożyła: 
Regina Źeleźuik 1 K.

Przegląd społeczny.
Z fabryki Jarry. P an  Ja rra  tłom aezy się, 

że robotnicy zarabiali u niego po 10 koron 
dziennie, w obec tego w ypadałoby ze 60 ko­
ron  tygodniowo. Niech pokaże listy p łatnicze 
z całego roku, czy choć raz ktoś m iał 60 ko 
ron. Zauważyć należy, że robotnik drikerski 
u p. Jarry  nigdy nie widzi obliczenia ; jeżeli 
m u  się n. p. należy 85 koron, w tenczas do 
staje n a  drugi tydzień lon po 2 korony dzien­
nie i bierze norm alne konto lub obliczenie 
najwyżej 20 do 30 koron. W erkfuhrer Teichen 
tłom aezy się przed fabrykantem , że są dri- 
kerzy, którzy naw et 2 korony nie są warci. 
Teichen odgrażał się, że pośle sp ro s to w an ie ; 
niechże robi, bo chcemy m u udow odnić, że­
by przekonać p. Ja rrę  i wszystkich robo tn i­
ków z fabryki. Oprócz tego, gdy driker przy­
szedł do Teichena i zwrócił m u uwagę, że 
nie m a m ateryału  na  wykończenie roboty, 
przez co będzie poszkodow any, to  Teichen 
kazał drikerow i kupić blachę za własne pie­
niądze, bo to go nic nie obchodzi. Z apy tu ­
jem y p. Jarrę , za co płaci tem u naganiaczo­
wi po 60 koron tygodniowo ? Równocześnie 
zw raca się u p . J., że jak  chce mieć 
spokój, jak w Sądzie przem ysłow ym  m ó- 
vił, niech ziobi porządek z .. henem , tak  

ja k  zrobił z Leszczyńskim po ostatn im  stre j­
ku a przekona się, że ty, ko oni są winni 
tym  niepokojom .

Ogół robotników drikerskich.
Zgromadzenie drikerów z wszystkich fabryk 

krakow skich odbyło się dnia 17 bm . U chw a­
lono dalej strejkow ać, dopóki p. Ja rra  nie 
zgodzi się na żądania drikerów  o podwyższe­
nie płacy. Bojkot drikerów  w fabryce trw a  
dalej. P . Ja rra  nie wie ani dziesiątej części

A ¥

tego, co się dzieje w jego fabryce ; dopiero 
gdy spraw a się oparła  o sąd przem ysłowy, 
poznaje m acherstw a swojego werkm istrza 
Teichena. To indyw idyum  tłom aezy się przed 
swoim szefem, że on postępow ał sum iennie 
z ludźmi, lecz tak  nie było. Np. nieraz ro ­
botnicy stali po 1 lub 2 dni bez roboty  bo 
nie było drzewa lub innego m ateryału, a n a ­
w et i naczynia. Czyj to je s t obowiązek donieść 
fabrykantow i ? A czy fabryka płaci za czas, 
który  robotnik  traci ? Dlaczego się nie tłom a- 
czył Teichen w sądzie tak , jak  do fabrykan ta  
mówił we fabryce? Jeżeli tak sum iennie p o ­
stępow ał, niech sobie przejrzy książki akor­
dowe jak  płacił, czy jednakow o każdem u ro ­
botnikowi z cen akordowych.

Zgromadzenie metalowców krakowskich przy 
udziale wszystkich robotników  z poszczegól­
nych w arsztatów  i fabryk odbyło się 20 bm. 
Tow. M iarczyński zdał spraw ozdanie z zebra­
nych na  strejkujących drikerów  z fabryki J a r ­
ry  składek : zebrano w pierw szym  tygodniu 
86 kor., w drugim  tygodniu 105 kor. 87 hal. 
razem  191 kor. 87 hal. Spraw ozdanie zgro­
m adzeni przyjęli do wiadom ości i uchwalili 
do końca strejku popierać drikerów. Tow. dr 
Bobrowski referow ał o program ie partyjnym , 
co zgrom adzeni w ysłuchali z wielkiem zaję­
ciem  i hucznym i oklaskam i przym ow ali wy­
wody mówcy. Uchwalono następującą rezolu- 
cyę : Zgrom adzeni robotnicy m etalow i solida­
ryzując się z robotnikam i drikerskim i, ośw iad­
czają, że ca łą  siłą  będą popierali bojkot w  
fabryce .Jarry tak m ateryalnie ja k  i m oralnie 
dopóki J a r ra  nie zaspokoi żądania robotn i­
ków.

Zjazd robotników dziennych odbędzie się dnia 
29 i 30 bm. (nie jak poprzednio podano 23-go) 
we Lwowie w lokalu Stowarzyszenia metalowców 
(Pasaż Mikolascba) z następującym porządkiem 
dziennym:

1. Ujednostajnienie organizacyi wymienionych 
zawodów.

2. Unormowanie płacy i czasu pracy w tych 
zawodach.

3. Sprawa dozorców domów.
4. Sprawa wykonywania robót przez are- 

sztantów.
5. Sprawa robotników kanalarskich.
6. Sprawa służby domowej, sklepowej i dwor­

skiej.
7. Sprawa robotników dziennych.
8. Sprawa ubezpieczenia robotników tych ka- 

tegoryj w Kasach chorych, na wypadek niezdol­
ności do pracy i na starość.

9. Zniesienie przepisów służbowych.
10. Wnioski do powyższych punktów.
Upraszam wszystkie stowarzyszenia robotników

dziennych wszelkich kategoryj, by natychmiast 
doniosły o dokonanym wyborze delegatów na ręce 
tow. Marcina Szpaka (Lwów, plac Strzelecki 16).

Z . Żuław ski.

Z  e ^ R A T U .
(Telegramy z d n ia  22 września).
Agitacya czarnej sotni w wojsku.

Warszawa. (Tel. wł.). „Związek ludzi ru 
skich" kolportuje w koszarach odezwę zatytuło­
waną „Do prawosławnego wojska rosyjskiego", 
w której podaje, że ż y d z i ,  P o l a c y  i Or  
m i a n i e  p o n o s z ą  w i n ę  o b e c n e p r e w o  
l n c y i ,  którzy wymusili na carze konstytneyę. 
Odezwa kończy się słowami: „Żołnierze! Pokaż­
cie żydom i Polakom, że w Rosyi są jeszcze 
wierni synowie ojczyzny, którzy staną w obronie 
cara. Porachujcie się z wrogami, jak wam su­
mienie i obowiązek nakaznją. N ie  o b a w i a j ­
c i e  s i ę  s k u t k ó w !  B ą d ź c i e  w p o g o t o ­
wi u ,  a b y  w o z n a c z o n e j  g o d z i n i e  s t a ­
n ą ć  z a  o j c z y z n ą  i c a r e m ! " .

Nowa groźba pogromu w Siedlcach.
Berlin. (Tel. wł.). „Russ. Koresp." donosi z 

Siedlec, że gubernator zawiadomił przełożonego 
gminy żydowskiej, że na wypadek rzneenia choć­
by jednej bomby, ani jeden żyd w mieście nie 
pozostanie przy życiu. Spowodowało to n o w ą  
p a n i k ę ,  gdyż ludność boi się, że p r o w o k a ­
t o r z y  r o z p o c z n ą  a a  n o w o  s w ą  d z i a ­
ł a l n o ś ć .

Tępienie policyi. 
Warszawa. (Tel. wł.). W  Płocku zabito one­

gdaj kilku policyantów. Ż y d z i ,  k t ó r y m  
zagrożono pogromem, u c i e k a j ą  z m i a s t a .  

Panika wśród żydów w Charkowie.
Charków. Podczas nabożeństw a now oro­

cznego pow stała  skutkiem  jakiegoś nieporozu­
m ienia panika w synagodze. P ow sta ł zgiełk 
przy wyjściach, w którym  kilka kobiet odnio­
sło rany. Przybył policm ajster i zdołał uspo­
koić zebranych tak, że nabożeństw o mogło 
się odbyć do końca.

Rząd angielski wobec pogrrmów.
Londyn. (Tel. wł.) Podsekretarz stanu  d la  

sp raw  zagranicznych przyjął w poniedziałek 
deputacyę w ybitnych żydów angielskich, k tó ­
rzy m u dali dokładne inform acye o ostatn ich  
pogrom ach w  Rosyi i o p r z y g o t o w a ­
n i a c h  d o  n o w y c h  p o g r o m ó w  ż y - 
d  ó w. in fo rm acy e  te  w yw arły na  podsekre 
tarzu  stan u  tak g ł ę b o k i e w r a ż e n i e ,  że 
telegraficznie p o l e c i ł  a m b a s a d o r o w i  
a n g i e l s k i e m u  w P e t e r s b u r g u  po­
czynić bezzwłocznie usilne przedstawienia u 
rządu rosyjskiego. P rasa angielska widzi w 
tem  dowód '••• żydom w Rosyi g r o z i  p o ­
w a ż n e  n i (* o e z p i e c z e ń  s t  w  o.

Aresztowanie dziennikarza.
Warszawa. (Tel. wł.). Aresztowano tu przy­

byłego z Londynu dziennikarza żydowskiego B y- 
c h o w s k i e g o ,  który przybył do Warszawy w 
celu wydawania żydowskiej gazety. W mieszka­
niu jego znaleziono dokument dotyczący organi­
zacyi samoobrony żydowskiej.

Sensacyjna kaczka dziennikarska.
Berlin. (Tel. wł.). „Voss. Ztg." donosi z 

Petersburga, ż e  n a  22 i 24 g r u d n i a  
p r o j e k t u j ą  a n a r c h i ś c i  i r e w o l u -  
e y o n i ś c i  m a s o w e  w y m o r d o w a n i e  
o f i c e r ó w  g w a r d y i .  Depesza dodaje, że 
pociągnęłoby to za sobą straszne skutki, a l­
bowiem żołnierze gw ardyi urządziliby krw a­
wą rzeź na ulicach m iasta.

Kto dał mowę Konopliannikowej do druku.
Petersburg. (Tel. wł.). Dnia 20 b. m . o d ­

były się rewizye w koszarach i m ieszkaniach 
żołnierzy i oficerów załogi tw ierdzy Petropa- 
włowskiej, celem zbadania, w j a k i  s p o s ó b  
m o w a  K o n o p l i a n n i k o w e j ,  zabójczym 
generała  Mina, wygłoszona przed sądem  w o­
jennym  i spisana protokolarnie, w y d o s t a ł a  
s i ę  d o  d r u k u .  Rewizye pozstały b e z ­
s k u t e c z n e .

Car podróżuje.
Berlin. (Tel. wł.). „Berliner T ageblatt" do ­

nosi, że pow rót cara z w ód fińskich nastąpi 
28 lub 29 bm . i zaprzecza w iadomości, ja ­
koby carow a-w dow a zachorow ała w  K open­
hadze.

Petersburg. (Tel. wł.). R ada  koronna, zwo­
łana  w skutek śmierci T repow a, została o d- 
ł o ż o n a .

Następca Trepowa zwaryował.
Petersburg. (Tel. wł.). „Rjecz" donosi, że 

przeznaczony na następcę Trepowa generał Orłów 
n ie  m o ż e  o b j ą ć  s w e g o  s t a n o w i s k a ,  
gdyż po zabiciu generała Mina d o s t a ł  n a p a ?  
d n  m a n i i p r z e ś l a d o w c z e j .  Następcą jego 
zostanie generał Diednlin.

Skazanie redaktora.
Petersburg. (Tel. wł.). Na nadzwyczanej se- 

syi sądu apelacyjnego przy w spółudziale przed­
stawicieli stanów , został redak to r zawieszone­
go dziennika „Radykał" Margulies z a s ą d z o ­
n y  n a  l r o k  w i ę z i e n i a  i na pozbaw ie­
nie p raw  w ydaw ania lub redagow ania gazety 
przez 5 lat.

Eksplozya podczas rewizyi.
Tyflis. Podczas rewizyi dokonanej w pewnem 

mieszkaniu, znalazła policya pnszkę z materya- 
łami drukarskimi. W chwili, kiedy dotknięto się 
tej puszki, nastąpiła e k s p l o z y a ,  skutkiem któ­
rej z g i n ę l i  d w a j  i n s p e k t o r z y  p o l i c y j -  
n i, oraz p o m o c n i k  k o m i s a r z a  p o l i c y i ,  
a o d n i o s ł o  r a n y  k i l k n  p o l i c y a n t ó w ,  
p e w i e n  o f i c e r  i ż o ł n i e r z .  Podłoga pokoju 
zapadła się, a zwalone gruzy zabiły na niższem 
piętrze dziecko, oraz zraniły jego matkę. W po­
koju owym znaleziono nadto dwie nienapełnione 
bomby. Uwięziono dwóch mężczyzn i dwie ko­
biety. N a j e m c a  p o k o j u  z n i k n ą ł .

Rozruchy chłopskie.
Wiatka. P rzy  badaniu  papierów  rezerw i­

stów  w M ultanach okręgu Malmisz zabili 
chłopi 7 ludzi policyi krajow ej i zranili śm ier­
telnie pom ocnika kom isarza krajowego. Po­
wód do tych w ykroczeń m iało dać areszto­
wanie pewnego ag ita to ra  przez połicyę k ra ­
jow ą.

Petersburg. (Tel. wł ). Departament policyi 
otrzymał wiadomości o groźnych rozruchach 
chłopskich w gubernii kazańskiej. Mają tam 
zostać wysłani kozacy.

W kraju nadbałtyckim.
Mitawa. 16 właścicieli ziemskich uzbroiło się 

w pancerze.
Kradzież armat.

Petersburg. Ze składu arty leryi w Petropa- 
w łow sku s k r a d z i o n o  t r z y  a r m a t y .  —  
K om endant składu nic o kradzieży nie wie­
dział; dopiero policya, znalazłszy arm atę, do­
niosła o tem  składowi. Skutkiem  zarządzo­
nych dochodzeń stw ierdzono, że skradziono 
trzy arm aty.

Zakaz politycznej działalności urzędników.
Londyn. (Tel. wł.). „Daily Telegraph* do ­

nosi z Petersburga, że rząd rosyjski m a wy­
dać rozporządzenie o s u m a r y c z n e j  d y ­
m i s y i  w s z y s t k i c h  u r z ę d n i k ó w  p a ń ­
s t w o w y c h ,  którzy n a l e ż ą  d o  j a k i e j ­
k o l w i e k  p a r t y i  p o l i t y c z n e j  prawicy 
czy lewicy, lub w działalności jakiejś party i 
politycznej b iorą  jakikolwiek udział. (Czarno- 
sotnikom  i tak  nic nie zrobią. P rzyp . Bed.).

Rosya kupuje złoto.
Londyn. „Times" pisze: T a j  e m n i ca  p r  z e- 

z n a c z e n i a  j e d n e g o  m i l i o n a  f u n t ó w  
s z t e r l i n g ó w  w z ł o c i e ,  które w czasie mię­
dzy 14 a 29 s*erpnia b. r. na targn zakupiono, 
wyjaśniła się. C a ł a  s u m a  p o s z ł a  do  P e ­
t e r s b u r g a .

T E L E G R A M Y
z dnia 22 września.

Order dla hakatysty.
Wiedeń. Cesarz nadal kardynałowi Koppowi, 

biskupowi wrocławskiemu, wielką wstęgę orderu 
Stefana z uwolnieniem od taksy.

w rześn ia  * aOb.

Powstanie na Kubie.
Waszyngton. Wiadomości z Hawany potwier­

dzają tutejsze zapatrywania, że spór między 
rządem a powstańcami nie da się załatwić w 
drodze ugodowej, a nawet gdyby delegaci Roose- 
velta zdołali ugodę przeprowadzić, będzie ona 
tylko przejściowa, a przesilenie doprowadzi do 
amerykańskiej interwencyi, która każdej chwili 
może być podjęta. W razie interwencyi Stany 
Zjednoczone będą za polityką koncentracyi i nie 
dopuszczą do stosunków, jakie panowały podczas 
polityki generała Weylera za okupaeyi hiszpań­
skiej. Generał Funston znajduje się w drodze 
z Waszyngtonu do Hawany. Położenie na Kubie 
równa się z n i s z c z e n i u  ż n i w a  t y t o n i u  i 
n i e o b l i c z a l n y m  s t r a t o m  p o d c z a s  n a j ­
b l i ż s z e j  k a m p a n i i  c u k r o w e j .

Rozdział kościoła od państwa.
Paryż. Liczba zgłoszonych do tej pory 

urzędownie katolickich gmin w yznaniowych 
wynosi 7.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
X  K o n f e r e n e y a  w s z y s t k ic h  z a r z ą d ó w  s t o ­

w a r z y s z e ń  z a w o d o w y c h  w  K r a k o w i e  odbę­
dzie się we wtorek 25 1). m. o godzinie 7 wieczorem 
w lokalu Związku stow. rob. (Mały Rynek 6). Ze 
względu na ważne sprawy wzywa się wszystkie za­
rządy o pewne i punktualne przybycie.

X  K ó łk o  s a m o k s z t a ł c e n i a  w  K r a k o w i e  
urządza co piątku odczyty i pogadanki w sali Związku 
stow. rob., Mały Rynek 6. W  piątek 28 b: m. od­
czyt o „ P r o g r a m i e  m i n i m a l n y m  i  m a k s y m a l ­
n y m " .  Początek punktualnie o godz. 7 wieczorem 
Wpisy do Kółka przyjmuje gospodarz Związku.

X  P r z e m y ś l .  Na poniedziałek 24 b. m. zwołuje 
partya wielkie zgromadzenie ludowe z porządkiem 
dziennym: P l u r a l n e  c z y  r ó w n e  p r a w o  g ł o ­
s o w a n i a .

Rzeź w Siedlcach.
Z Siedlec otrzym ujem y obszerny opis po­

grom u. Podajem y tu  z niego —  z opuszczę 
niem  ustępów , pow tarzających szczegóły zna­
ne już naszym  czytelnikom —  wiadomości 
do tąd  nieznane, a charakterystyczne:

Po rzuceniu bom by na policm ajstra sie­
dleckiego Kolcewa zaczęły krążyć po mieście 
pogłoski, potw ierdzane zresztą przez strażn i­
ków  m iejscowych i żołnierzy konsystującego 
w Siedlcach pułku ostrołęckiego piechoty, że 
„ w s k o r i e  b u d u t  s t r i e l a t ’ ż i d o w " .  
W  ten  sposób zwierzali się szeregowcy d ro ­
bnym  żydom kupcom  w dow ód wdzięczności 
za udzielany kredyt. Mimo spokoju pozornego, 
pew ne fakty daw ały  dużo do m yślenia. M ia­
nowicie urzędnicy Rosyanie zaczęli raptow nie 
korzystać z urlopów  i wyjeżdżać grom adnie 
z rodzinam i z Siedlec.

W yjechało także w piątek kilkanaście ro ­
dzin z inteligencyi polskiej, uprzedzonej po­
ufnie przez wyższych urzędników  i oficerów. 
N aw et p. T ichanow skij radził w piątek, niby 
żartem , sw em u gospodarzow i, u  którego sie­
dział w  kieszeni, ulo tn ić się na  parę  dni z 
Siedlec. W przeddzień rzezi strażnicy m iej­
scowi zapew niali właścicieli sklepów  i domów, 
od których otrzym yw ali pow ażniejsze łapów ki, 
że w sobotę wieczorem: „czto to  bud ie t".

Dzień pam iętny  od sam ego rana nie zapo­
wiadał nic szczególnego. Około południa ro ­
zeszła się w iadom ość, że generał-gubernator 
w ojenny Engelke zachorował, w skutek czego 
czynności swych nie pełni a  gubernato r W oł- 
żin w yjechał na dni kilka do W arszaw y. P o ­
głoska ta  okazała się praw dziw ą —  panem  
m iasta pozostał naczelnik ochrany, podpuł­
kownik Tichanowskij. P o  południu  ukazały 
się na ulicach wzmocnione patro le  wojskowe 
piesze i konne, które zaczęły zachowywać 
się względem m ieszkańców wyzywając#. Ż y ­
dów bito  bez pow odu kolbami, nie pozw a­
lano zatrzym yw ać się na ulicach i t. d. i t .  d. 
O godzinie 7 wieczór dragoni zaczęli przy­
staw ać przed sklepam i i zapew niać kupców 
żydów, że przed wieczorem  zniesiono rozpo­
rządzenie, nakazujące zam ykanie sklepów o 
godzinie 8 wieczór, wobec czego, kto chce, 
może po szabasie prow adzić handel do godz. 
10 wieczór. W iększość kupców sklepy otw o­
rzyła. O godzinie 9 wieczór w pobliżu ko­
szar w ojskowych rozległ się nagle strzał re ­
wolwerowy, a następnie  co parę  m inut w 
różnych częściach m iasta strzały  takie poje- 
dyńczo pow tarzały  się. O godzinie pół do 10 
wieczór la ta rn ia  czerw ona, zaw ieszona na 
wieży ratuszow ej, sygnalizowała rozpoczęcie 
rzezi...

* **
Godzina 2 w nocy z soboty na  niedzielę. 

P . Tichanow skij, mężczyzna wysoki, tęgi, z 
tw arzą  rozognioną od alkoholu, z nieodłączną 
szpicrutą, zakończoną sreb rną  gałką, w ręce — 
siedzi w fotelu przed gm achem  ratusza, o to ­
czony g rupą oficerów i... bateryą likierów, 
zrabow anych w restauracyi hotelu „V ictoria“ . 
Z obydw u stron  naczelnika „ochrany" sto ją 
silne w arty  wojskowe. Dokoła rozlega się 
trzask salw karabinow ych. W pobliskim  ry n ­
ku płoną budy drew niane przekupniów  sie­
dleckich. —  „Przyprow adzić delegatów  ży­
dowskich" — rozkazuje pułkownik. K ilkunastu 
żołnierzy oddala się w głąb ulicy Pięknej, a 
w przeciągu pół godziny, otoczeni kordonem  
wojska, sta ją  przed pogrom cą: Dawid Czac- 
kis, sekretarz gm iny starozakonnych, W ein- 
traub , k u ra to r szpitala żydowskiego i rab in  
siedlecki.

A
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— W ydajcie rew olucjonistów , wy, żydy! — 
m iota się naczelnik — nie wydacie, zburzę 
m iasto całe. Otrzym ałem  rozkaz sprow adzenia

■ arm at.
W ystępuje jeden  z delegatów.
—  Panie podpułkow niku —  mówi gdy­

byśm y naw et wiedzieli, gdzie rewolucyoniści 
są, to  nie moglibyśm y ich w żadnym  razie 
wydać —  jest to bow iem  rzecz policyi m iej­
scowej, k tó ra  pow inna znać ich dobrze. Mnie 
mówił naw et wczoraj przed wieczorem jeden  
ze strażników , że pociągiem tow arow ym  przy­
jechało z W arszaw y do Siedlec w nocy kil­
kunastu  rew olucyonistów  w  granatow ych spo ­
dniach z czerwonem i w ypustkam i i w dłu­
gich butach.

W tej chwili na dachu pobliskiego domu 
i’ozłegl się strzał rewolwerowy.

—  Siyszilie, rew olucjonery strie la ju t — 
zw raca się p. Tichanow skij do deputacyi —  
poczem daje ro zk az : „O strie liw aj!“

Jeden z delegatów  prosi, by pozwolono im 
w tow arzystw ie żołnierzy zarządzić rewizyę 
w tym dom u. — „My rew olucyonistę znaj- 

• dziemy0 — kończy.
—  Dobrze —  zgadza się T ichanow skij.
D eputacya idzie w k ierunku  wskazanego d o ­

mu. —  „P raw aja  strona nie strie la i" —  sły­
szą za sobą głos wodza. B ram ę dom u zna­
leźli w yw aloną i już mieli wchodzić do w nę­
trza, gdy zasypani zostali z ulicy gradem  
strzałów  k arab in o w y ch ; kule latały  mimo u- 
szów, lecz, na szczęście, nie ugodziły żadnego. 
Biegnąc dostają się ń a  schody, potykają się 
po drodze o szczątki mebli, sienniki. Przy 
świetle zapałek widzą drzwi mieszkań wysa­
dzone : w ew nątrz ślady gospodarki żołdackiej. 
W  ścianach w yrwy od kul karabinow ych; 
stoły, szafy, łóżka p o ła m a n e ; lam py po tłu ­
czone. W szystko w nieładzie leży na podło­
dze. Nigdzie —  człowieka. P o d  strychem  — 
m ieszkanie ubogiego żyda. S tukają — nikt 
nie odpow iada. Jeden z delegatów m ó w i: 
„Otwórzcie, to  my, żydzi11. Drzwi się uchyliły 
i naraz w ew nątrz pokoju w ybuchnęły: płacz, 
jęki i b łagania o ra tunek . W  św ietle łojówki 
ujrzano  na słomie potarganej, w śród poroz- 
sypyw anego pierza, żyda, ojca rodziny, w  a- 
gonii. Ustami, z których w ypływ ała krew, 
ruszał je szcze : przestrzelone m iał piersi. Obok, 
bliżej drzwi, leży jęcząc, kilkunastoletni chło­
piec z przekłutym  brzuchem . To syn m łod­
szy. Ocaleli, pobici tylko kolbam i, żona, m atka 
staruszka, dwoje drobnych dzieci i syn n a j­
starszy dw udziestoparoletni. Z opow iadania 
bezładnego delegaci dowiedzieli się, że gdy 
żołnierze w targnęli na strych, otw orzono im 
drzw i. W eszli z lufam i karabinów , wymierzo- 
nem i w m ieszkańców i zażądali za darow a­
nie życia po 75 kop. od osoby. Cała rodzina 
posiadała łącznie tylko 15 kop., k tóre  ofiaro­
w ała rabusiom , dodając lichtarze srebrne — 
jedyny skarb rodzinny^ Żołdacy żądali zegar­
ków. Gdy widzieli, że nie obłow ią się zbyt­
nio — parom a w ystrzałam i zabili ojca, syna 
przekłuli bagnetem , poczem pobiwszy pozo­
stałych kolbam i i poniszczywszy rzeczy, zbie­
gli na  dół, by zacząć ostrzeliwać dom z ulicy. 
Po wyjściu żołnierzy w m ieszkaniu nie zapa­
łano św iatła i zatykano usta  rannem u, który 
jęcza ł i płaczącym  z przerażenia dzieciom, by 
nie spow odow ać pow tórnych odwiedzin.

Mimo skrzętnych poszukiwań delegaci re­
w olucyonistów  nie znaleźli, lecz ujrzeli, wy­
chodząc z bram y, w y m y k a j ą c e g o  s i ę  
s t r a ż n i k a  ( u z b r o j o n e g o  w r e w o l -  
w e r). S taw ieni przed strasznie już pijanym  
naczelnikiem  „ochrany" pożegnani zostali sło­
w a m i: „poszli w on, proklatoje p lem ia11.

* **
T a sam a deputacya w zyw ana była jeszcze 

do p. T ichanow skiego kilka razy w różnych 
porach dnia i nocy. W  niedzielę oznaczono 
im  term in do godziny 7 wieczór dla w ydania 
„rew olucyonistów 0, przyczem  p. T ichanow ­
skij pokazał dwie kartaczow nice, ustaw ione 
przy obu skrzydłach ratusza. Delegaci roze­
szli się do dom ów  pożegnani znow u przy­
jem nym  epitetem . W  czasie audyencyi jeden  
z żydów powiedział T ichanow sk iem u: „Do­
tychczas byłem  spokojnym  kupcem , obecnie 
je s te m  rew o lu c jo n is tą0.

W poniedziałek o godzinie 5 rano 7 wy­
strzałów  arm atnich zburzyło dom jeden  zu­
pełnie, a dw a m ają  podziuraw ione szczyty.

* **
W  niedzielę w południe Tichanowskij wy­

słał do generał-gubernatora  warszawskiego 
S kałłona  depeszę tej treści: „Rewolucyoniści 
strzelają w całem  mieście do żołnierzy, co 
czynić?0 Odpowiedź brzm iała: „B unt zgnieść 
wszelkimi środkam i11. W  tym  czasie przecho­
dziła w pobliżu Siedlec, przez Kałuszyn dą­
żąc z W arszaw y do Białegostoku, 18 baterya 
artyleryi. Na zasadzie powyższych depesz ba- 
teryę zboczono do Siedlec, a kartaczownice 
ustaw iono na  ulicach.

* **
Tichanowskij dla podniecenia oficerów i 

żołnierzy spajał ich w straszny sposób wód­
ką, przyczem, siedząc na skwerze przed ra ­
tuszem , ostentacyjnie otaczał się rzędem b u ­
telek. Oficerowie z zachęty korzystali gorli­
wie, pijąc bezustannie dniem  i nocą. W so­
botę i w niedzielę kazali przynosić sobie 
trunki ze składów  w in i restauracyi hotelu

Victoria. Ponieważ było to zanadto kłopotli­
we, więc postanow ili załatwić spraw ę w in­
ny sposób.

W niedzielę wieczorem w wym ienionym  
hotelu pili do godziny 1 w nocy, rozum ie 
się na  kredyt, zagw arantow aw szy właścicie­
lowi, że restauracya jego nie zostanie zrabo­
w ana. N a odchodnem  prosili, by „na wszelki 
w ypadek0 wejście frontow e było o tw arte 
przez całą noc. Po ich wyjściu w pada do 
restauracyi zgraja żołnierzy, i grożąc gospo­
darzowi śm iercią za niew ykonyw anie przepi­
sów obowiązujących w czasie stanu  wojen­
nego (zamykanie sklepów o godzinie 8 wie­
czór), rozpoczyna rabunek. W  restauracyi i 
w piwnicach nie pozostała ani jedna butelka, 
a żołnierze sprzedawali oficerom, a naw et 
podpułkownikowi najdroższe napoje po 30 
kopiejek za butelkę. Pozostałości zbywali pa­
sażerom  przechodzących przez Siedlce pocią­
gów. Sam  widziałem, jak  szeregowiec pułku 
libawskiego sprzedaw ał podróżnym  między 
innym i przedm iotam i butelki likieru, po 25 
kop. jedną. R abow ano zresztą nietylko sklepy 
z trunkam i, lecz wogóle wszystkie — bez wy­
boru, a także i m ieszkania pryw atne. W edług 
św iadectw  żołnierzy żydów rabunku do p u ­
szczali się rów nież i oficerowie, zwłaszcza 
przy rozbijaniu sklepów  jubilerskich i z ty ­
toniem , przyczem sam i pokazywali, w jaki 
sposób m ożna dostać się do sklepu zam knię­
tego na sztaby że lazne : kazali żołnierzom 
strzelać kilkakrotnie w jedno  miejsce sztaby, 
żelazo pękało i sklep sta ł otw orem  dla gra­
bieży.

W  tych sklepach, gdzie to w ar był dla ra ­
bunku nieodpow iedni, np. m ąka, oficerowie 
kazali wzniecać ogień. Rzeczy zrabow ane u- 
kładano stosam i w zabudow aniach rządowych: 
w więzieniu, gm achu gubernii, a naw et pod 
ratuszem  i nazajutrz wywożono w  żołnier­
skich pod wodach za m iasto, jakoby na  spa­
lenie. Tym czasem  w  okolicznych m iasteczkach 
i w sam ych Siedlcach n a  stacyi m ożna było 
kupić od żołnierzy złoty zegarek za 3 ruble, 
palto  zimowe za 1 rub la  i t. d. i t. d.

O zdem oralizow aniu w arm ii świadczyć 
może fakt n a s tęp u jący : do bufetu  na stacyi 
kolejowej podchodzi oficer i po zjedzeniu 
odpowiedniej ilości zakąsek sięga do kieszeni 
po pieniądze, lecz ich nie znajduje. Kiwa 
więc palcem  na żołnierza, stojącego na w ar­
cie we drzwiach sali. Gdy szeregowiec zbliżył 
się do bufetu, oficer mówi głośno, tak, że 
wszyscy s ły szą : „Iwan, płati, ty  siego dnia 
mnogo nażił“. (Janie, p łać ; dzisiaj dużo za­
robiłeś). Iwan, płaska tw arz ta tarska, wyciąga 
z kieszeni zaw iązaną na  węzeł chustkę i w y­
szczerzając zęby, płaci za pana oficera na 
leżność.

* **
Zwierzęeość żołnierzy i oficerów przez dwa 

dni rzezi przechodziła wszelkie pojęcie. R oz­
bestw ieni, pijani żołnierze wpadali do m ie­
szkań, zabijali m ieszkańców lub żądali wyku­
pu, wynoszącego od 35 kop. do 1000 rubli. 
Bardzo wiele osób tylko w taki sposób u ra  
tow ało życie. Strzelano do okien m ieszkań i 
do piwnic, gdzie chronili się m ieszkańcy. S tąd  
taka wielka ilość zabitych i rannych w pi­
wnicach. Jak  mi opowiadał jeden  z żołnie­
rzy —  w  nocy z niedzieli na poniedziałek 
pew na grupa żołnierzy odm ów iła strzelania, 
tłóm acząc się zmęczeniem. Tichanowskij ka­
zał wypić im kilkanaście butelek wódki i „za- 
baw latsia0 w dalszym ciągu. Zarządzano także 
rewizye w d o m ach : wyciągano wszystkich 
bez różnicy na ulicę i odprow adzano dla ba­
dania do ratusza. Na odchodnem  oficer wy­
daw ał rozkaz: „ p o  d o  r o g i  e u b i e j  n i e  
s k o l k o  j e w r e j e w !0 I żołnierze p row a­
dząc aresztow anych, bili ich po drodze kol­
bam i, kłuli bagnetam i. Gdy k tó ry  z więźniów 
upadł bezsilny na b ruk  uliczny, dodaw ano 
m u podniety ukłuciam i bagnetów , tak, że p o ­
zostaw ał m artw y  na  ulicy. Z tego to  pow o­
du w areszcie i więzieniu siedleckiem um arło 
tak dużo osób, a m nóstw o m usiano w po­
niedziałek umieścić w szpitalach. Szpital ży­
dowski żołnierze ostrzeliwali, raniąc pow tórnie 
przeprow adzonych tam  rannych... Drowi S tei­
nowi, gdy prosił o ochronę z żołnierzy, chcąc 
nieść pomoc rannym  —  pomocy tej T icha­
nowskij odmówił.

W e w torek generał-gubernator Engelke 
prosił delegatów żydowskich, żeby podpisali 
akt, opiewający, że pogrom u w Siedlcach nie 
było. x.

Przeciw pluralności.
W Białej odbyło się dnia 17 bm. przy ulicy 

Rudolfa zgromadzenie ludowe z porządkiem dzien­
nym : Pluralny system wyborczy a socyalna de- 
mokracya. Zgromadzenie zagaił tow. Feikis, k tó­
rego też wybrano przewodniczącym. Tow. Schlam 
w dłuższem przemówieniu wykazał szkodliwość 
pluralnego prawa wyborczego i c&łej polityki 
szlacheckiej, która chce narzucić robotnikom pra­
wo jeszcze gorsze od obecnego systemu kuryal- 
nego. Od początku walki o reformę wyborczą 
zawsze czuwała socyalna demokracya nad tem, 
aby reforma wyborcza nie była sfałszowaną, tak 
i teraz czuwać będzie, aby pluralność usunąć. 
Wkońcu postawił tow. Schlam następującą rezo­
lucyę :

„Robotnicy bialscy, zgromadzeni w d. 17 bm., 
protestują przeciw pluralnemu systemowi wybor­
czemu i nie ustąpią w walce za równem prawem 
wyborczem, aż po znpełnem zwycięstwie0.

Rezolucyę przyjęto hucznymi oklaskami. Tow. 
Feikis na zakończenie podziękował zebranym za 
tak liczny udział i okrzykiem: „Niech żyje par­
tya soeyalistyczna!0 zakończył zgromadzenie.

W Drohobyczu w niedzielę 16 b. m. odbyły 
się dwa zgromadzenia ludowe w sprawie reformy 
wyborczej z porządkiem dziennym: „Pluralne
głosowanie a socyalna demokracya0.

Jedno zgromadzenie ludowe odbyło się w D r  o- 
h o b y c z u, na którem referował tow. S c h., a 
nadto przemawiali tow .: W i e s e n b e r g i D e -  
n a s i e w i c z.

Drngie, wiec pod gołem niebem odbył się w 
H u b i e r a c h ,  wsi, położonej pomiędzy Droho• 
byczem a Borysławiem. Przemawiali tow. S t r o ń  
s k i, oraz urzędnik ruskiej kasy p. Kocko i Hu­
bicki. Na zgromadzenia uchwalono następującą re­
zolucyę:

„Robotnicy i włościanie zebrani w dniu 16 
b. m w HuDieraeh wyrażają swe oburzenie i 
wyrazy potępienia dla wrogów reformy wybor­
czej, szlachecko klerykalnej kliki, chcącej prze­
mycić pluralne prawo głosowania do projektu 
rządowego; oświadczają, że za równem i nie- 
sfałszowanem prawem wyborczem są gotowi wal- 
ezyć pod sztandarem P. P . S. D. aż do zwy­
cięstwa; ofiarom caratu, pomordowanym w Siedl­
caeh i braciom za kordonem wyrażają głęboką 
cześć i podziw dla ich ofiarności i bohaterstwa 
i postanawiają poprzeć ich moralnie i materyal- 
nie w walce o wolność Indów. Niech żyje pro­
letaryat! 0

W Stryju odbyło się w niedzielę w sali „Do­
mu narodnego0 zgromadzenie Indowe z porząd­
kiem dziennym: „Pluralny system wyborczy a 
socyalna demokracya0, przewodniczył tow. Pio­
trowski i włościanin Iw an Biłogan z Bratkowiec, 
sekretarzował tow. Brojde. Referował tow. A. 
R o t h  ze Lwowa i H o s z o w s k i .  Uchwalono 
jednogłośnie rezolucyę, żądającą równego prawa 
wyborczego. Tow. M e d e r o w a  w energicznych 
słowach wzywała kobiety do walki o równe pra­
wa dla robotników, zapewniając, że skoro ci 
wyszlą do parlamentu swoich przedstawicieli, ko­
biety mogą być pewne, że klub posłów socyali- 
stycznych upomni się o prawo głosowania dla 
kobiet.

Tow. S u c h a r s k i  omawiał stosunki panu­
jące w caracie. Rezolucyę przez tegoż odczytaną 
obecni na zgromadzeniu koncepiści starostwa nie 
pozwolili poddać pod głosowanie. Zebrani przy­
jęli ją  i tak burzą oklasków. — Okrzykiem na 
cześć równego prawa głosowania i międzynarodo­
wej partyi socyalno-demokratycznej przewodni­
czący zamknął zgromadzenie. Poczem odśpiewa­
no „Czerwony sztandar0.

Zgromadzenie ludowe w Tarnopolu. W  nie­
dzielę 16 b. m. odbyło się zgromadzenie Indowe 
w sali Związku stow. rob. z porządkiem dzien­
nym : Pluralne czy równe prawo głosowania. Re­
ferował tow. S t  r  u ż, przewodniczył tow. Bo- 
ehniewicz. Uchwalono rezolucyę przeciw plural­
nem prawu głosowania.

Sprawozdanie posła Stw iertni. Ze S t a n i ­
s ł a w o w a  piszą nam: W  poniedziałek 17 bm. 
zwołał poseł I I I  kuryi S t w i e r t n i a  do sali 
teatralnej publiczne zebranie wyborców celem 
złożenia sprawozdania ze swej działalności po­
selskiej.

W ielką salę wypełnili po brzegi wyborcy: —  
Zgromadzeniu przewodniczył p. dr Katzenellen- 
bogen. Poseł S t w i e r t n i a  w półtoragodzinnem 
przemówienia silił się dać obraz swojej działal­
ności poselskiej przez ostatnie trzy lata. Cyto­
wał on z pamięci cały szereg paragrafów ustawy
0 stowarzyszeniach spożywczych (!), opowiadał o 
kwestyi upaństwowienia kolei północnej, o wnie­
sionych przez siebie wnioskach i interpelacyach 
w Izbie poselskiej za łaskawą aprobatą Koła 
polskiego i t. p. Wkońcu poruszył interesującą 
żywo ogół obywateli kwestyę reformy wyborczej. 
Pan poseł oświadczył, że jest zwolennikiem po­
wszechnego, równego, tajnego prawa głosowania
1 zaznaczył, że rząd zmuszony był wnieść pro­
jekt reformy wyborczej, mając przed sobą dwie 
alternatywy: spokój w państwie albo strejk ma­
sowy. Ani słowem jednak nie zaznaczył, jakie 
zajmie stanowisko — związany osławioną „soli­
darnością" Koła — na wypadek, jeżeli większość 
Koła nakaże glosować za pluralnem prawem wy­
borczem i t. p., chociaż i na to jest sposób wy­
próbowany już przez samego p. Stwiertnię: wyj­
ście podczas głosowania za drzwi.

Dyskretnie omijał także omówienia sprawy po­
lityki zagranicznej państwa, jak gdyby w kon­
cercie państw enropejskich nie zachodziła wcale 
potrzeba zajęcia stanowiska przez posła w spra­
wie gwałtów caratu.

Po nndnem przemówieniu p. Stwiertni adwo­
kat dr J u r k i e w i c z  p o s t a w i ł  wniosek o 
udzielenie posłowi za jego „niestrudzoną, wszech­
stronną0 działa’ność wotum ufności i podzięko­
wanie.

N astępnie zabrał głos tow. dr S e i n f e l d ,  
zastrzegając się, że wobec zbliżającej się nowej 
ery życia konstytucyjnego w państwie, wobec 
wielkich, historycznych wypadków, jakich wido­
wnią jest imperyum carskie, wobec tego, że n- 
mysły nasze zaprzątnięte są wypadkami dziejo­
wymi — nie będzie wchodził w rzeczy tak dro­
bnostkowe, czy działalność posła była tak idealną, 
jak nam chciał przedstawić dr Jurkiewicz. Tow. 
Seinfeld zaznaczył, że nie czas jeszcze uchwalić

dziś posłowi wotum ufności za działalność jego, 
jak długo wielkie dzieło reformy wyborczej nie 
zostanie załatwione, jak długo nie zobaczymy, 
jakie ostatecznie zajmie poseł stanowisko wobec 
reformy wyborczej przy głosowaniu w parlamen­
cie, powinniśmy się na razie wstrzymać od u- 
chwalenia wniosku dra Jurkiewicza i dać posłowi 
dyrektywę, co ma czynić.

W tym dnchn stawia tow. Seinfeld wniosek 
wzywający posła Stwiertnię, aby bezwarunkowo 
głosował w parlamencie za powszechnem, równem, 
tajnem i bezpośredniem prawem glosowania, a na 
wypadek, g d y b y  K o ł o  p o l s k i e  r o b i ł o  
p r z e s z k o d y  u c h w a l e n i u  r e f o r m y  w y ­
b o r c z e j ,  b y  b e z w a r u n k o w o  z K o ł a  
w y s t ą p i ł .

Następnie omawiał tow. Seinfeld szerzej poli­
tykę zagraniczną państwa i zaznaczył, że Koło 
polskie, które szczyci się ministrem-rodakiem jako 
zdobyczą narodową, że to wpływowe Koło nie 
zdobyło się nawet na protest przeciw barbarzyń­
skim mordom i rzeziom, jakich dopuszcza się 
krwawy carat na ludach. W  myśl tych wywodów 
stawia mówca wniosek szeroko umotywowany, 
wzywający posła Stwiertnię, by bezzwłocznie po­
czynił n rządu austryackiego przez wpływowe Koło 
polskie przedstawienia i wniósł w parlamencie 
wniosek wzywający rząd do odwołania swojego 
posła z Petersburga do czasu, kiedy Rosya sta­
nie się państwem prawa i porządku prawnego.

Następnie przemawiali p. B o b e 1 a k, który 
krytykował rzeczowo działalność posła Stwiertni, 
oraz dr B o r a 1, który bronił tegoż posła i wy­
stąpił przeciw wnioskowi tow. Seinfelda co de 
wstrzymania się na razie od uchwalenia wotum 
ufności posłowi. Pan poseł Stwiertnia — podniósł 
dr Boral —  nie należy do tych posłów, którzy 
maczają ręce w nieczystych sprawach, nie stara 
się o złoty kołnierz dla siebie i nie robi intere­
sów brudnych, jak inni członkowie Koła polskie­
go, d l a t e g o  należy dziś uchwalić mn wotum 
ufności.

Przewodniczący stawia wnioski pod głosowanie. 
Z a  w n i o s k a m i  t o w.  S e i n f e l d a  p o d ­
n i ó s ł  s i ę  l a s  r ą k ,  podczas kiedy za wnio­
skiem dra Jurkiewicza głosowało kilkudziesięciu 
wyborców. feaigąjg

Zgromadzenie zakończyło się o godz. 10 w nocy. 
Tej samej nocy odjechał poseł Stwiertnia do W ie­
dnia, zaopatrzony przez wyborców w dyrektywy, 
które obowiązkiem jego jest ściśle wykonać. Wy 
borcy patrzeć będą na palce i czuwać nad wy­
konaniem swojej woli przez ich posła. sJci.

W Wiedniu miejscowy komitet polskiej partyi 
socyalno-demokratycznej zwołał na niedzielę 16 
b. m. w sali „zur blanen W eintraube0 zgroma­
dzenie Indowe z porządkiem dziennym: „40 lat 
parlamentu przywilejów a lud roboczy0. Do pre- 
zydyum wybrano: tow. Kołaczka, Przybyłę i La- 
sonia. Referent tow. L. T e r a k o w s k i  w go­
dzinnym referacie wykazał, że parlament przy­
wilejów nie był niczem innem, jak  fabryką po­
datków, kładących ciężary na lud pracujący. — 
Dziś pewny swej siły lud roboczy zmusza rząd 
i parlament do uchwalenia reformy, równego i 
bezpośredniego prawa głosowania i nie pomogą 
nic intryganci, chcący pluralnych wyborów, bo 
lid  zorganizowany w partyę socyalno demokra­
tyczną oszukać się już nie da.

Przemawiało jeszcze kilku towarzyszów, po­
czem przewodniczący tow. Przybyło zamknął 
zgromadzenie okrzykiem na cześć równego i 
powszechnego prawa głosowania.

Robotnicy k rakow scy  I podgórscy  mogą 
prenum erow ać „N aprzód" tygodniow o po ca- 
nie 20  ot. (4 0  hal.).

N A D E S Ł A N E ,
(2*5 daieł len TtdmkcT* Hic odfowOUM

Juliusz Marso
długoletni profesor śpiew u solowego przy k ra -  

kowskiem konserwatoryuna, otw orzył

Szkołę śpiewu salowego
oraz rządow o upow ażnioną

Pierw szą polską szko łą  operową.
Zgłoszenia codziennie 

z wyjątkiem  poniedziałków  i czw artków  
między 12— 2 po poł.

tliłem S z e w s k a  1. 4 .

Dr JÓZEF LIEBESKIND powrócił
ul. D ietla  79, teleton 403.

Dr. Kazimierz Marowski,
b. zastępca c. k. prokuratora państwa, 

o tw o rz y ł kaneelaryę obron  ka r ny c h  
w Krakowie, ni. Poselska 8.

W r ó c i ł e m
lekarz chorób skórnych i wenerycznych

D r  B a s c h k o p f
b. sekundaryusz szpitala św. Łazarza.

Ord. od 8—11 i od 2—5. — Floryańska 25.
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2 -taktowe motory 
do surowego oleju.

K o s z t y  m a t e r y a ł u  o p a ł o w e g o  o d  1 V 2 d o  2  V a h a l e r z a  z a  e f e k t y w n ą  s i ł ę  1 k o n i a  i  g o d z i n ę .  —  Ż a d n e j  

k o n t r o l i  f i n a n s o w e j .  —  N a j m n i e j s z e  z a p o t r z e b o w a n i e  w o d y .  —  Ż a d n e g o  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  e k s p l o z y i .

BACiłiUCH  &  Co, Wiedeń XIX|fi, BeiligeosMeistr. 8 3 .
su T e le fo n  m ię d z y m ia s to w y :  B ó b l in g *  1 1 3 .

Z A S T Ę P C Y  P O S Z U K I W A N I .
m
m

Darm o i oplatnie
o tr z y m a  k a ż d y  p r ó b k ę  s ły n n e g o  w  ś w ie c ie  M e i n  1 a  
„ M a l t i n  K a k a o “ , k to  w y p e łn i  n iż e j u w id o c z n io n y  
fo rm u la rz  i p r z e s z łe  g o  f irm ie  J u l i u s z  M e i n l  
W i e d e ń  V II, N e u s t i f t g a s s e  2 8 , lu b  je d n e j  z F ilij  

w y ż e j w y m ie n io n e j  f irm y .

F ilia  K ra kó w , Rynek § 1- 1- 3 0  

L in ia  G ~D.

Z A M Ó W IE N IE .
P ro s z ę  m i p r z y s ła ć  p ró b k ę  P a ń s k ie g o  „ M a l t i n  K a k a o * .

N a z w isk o  ......................................................................................................... ............. ........

M ie js c e  z a m ie s z k a n ia    ............................................ ....... ......................................

P o c z ta ............................................................ K r a j .............................................................
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x x x x x x x x x x x x  m m  n n m m m n *

Zawiadomienie.
N in ie js z e m  m a m  z a sz cz y t z a w ia d o m ić  S z a n o w n ą  P u b lic z n o ś ć , iż

o t w o r z y ł e m  w  K r a k o w i e  p r z y  u l .  F l o r y a ń s k i e j  1 8 4
(n a p r z e c iw  c u k ie r n i L w o w s k ie j)

a  m ia n o w ic ie :

w s z e l k i c h  n a c z y ń  i  p r z y b o r ó w  k u c h e n n y c h  i  d o ­

m o w y c h  n a r z ę d z i  r z e m i e ś l n i c z y c h ,  o k u ć  b u d o w l a ­
n y c h  i  m e b l o w y c h  w  n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e .

C e n y  b a r d z o  p r z y s t ę p n e .

P r o s z ą c  ła s k a w ie  o z w ie d z e n ie  m e g o  n o w o u tw o rz o n eg o  H a n d lu , 
p o z o sta ję  z W y so k iem  p o w a ż a n ie m

A L F O N S  M E M Ś I K
były długoletni kierownik firmy Tom. Górecki w Krakowie

Najlepszego gatunku
igły, oliwy i innych przyborów 
maszyn d© szycia dostać można

t y l k o

w Składzie maszyn da szycia
Kraków, ul. Starowiślna 1. 1.
Wysyłka aa  prowineyę ze zaliczką. 

Założone na mocy statutów zatwierdzonych 
L . 43.903 Wys. c. k. Namiestnictwa

Krakowskie Towarzystwo Zaliczkowe Urzędników
G r o d z k a  5 2 ,  gmach Sądowy 

udziela pożyczek na skrypta i weksle na 
0 i 0 '/a tudzież przyjmuje wkładki na
oszczędności na 4x/a% opłacając podatek 
gntrowy z własnych funduszów. 410

rowe winogrona kuracyjne
słodkie (Ohassela3), 5 klg. kor. 2 50, wysyłam

D. Horwath w Szentendre, W ęgry. 481

a  S p e c y a ln y  s k ła d  g

| Rosyjskiej HERBATY!
a  o r y g i n a l n e j  oraz g 

s S A M O W A R Ó W
499 poleca SS

|  |  

i  Kraków, SUKIENNICE 23. *

Do ą i m i m  dojrzałości
p rz y g o to w u je  p p . P r y w a ty s tó w  i e x -  
te rn is tó w , g ro n o  s łu c h a c z y  filozofii (b . 
c e lu ją c y c h  m a tu rz y s tó w ;, pod b ard zo  

p rz y s tę p n y m i w a ru n k a m i. 529 
Z g ło s z e n ia : L oretańska 6, parter na lewo.

M ło d a , sk ro m n a , p ra c o w ita

Panienka cSirześc.
z dobrem pismem, mów'ąca też po n iem ie­
cku, znajdzie całodzienne zajęcie. Zgłoszenia 

pod A. G. poste-restante Kraków.

Dla sekretarzy i naczelników gminnych, dia nauczycieli 
szkól ludowych i ajentów maszyn rolniczych n a d a r z a  s ię  

s p o s o b n o ś ć  wielkiego

z a r o b k u  u b o c z n e g o
O f e r t y  a d r e s o w a ć  n a le ż y  p o d  
, .R z a d k a  s p o s o b n o ś ć  S  H, 2 2 “ d o
d z ia łu  in s e r a to w e g o  , ,N a p rz o d u “ . 
(K o re s p o n d e n tk a  w y s ta rc z y ) .  944

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA

Pod kierownictwem:

f i

i
i
p
p i

i
B I

J A I T A  PO JEG O , gl
M EC H A N IK A  S P E C Y A L IS T Y

W K R A K O W I E ,  U LICA S T A R O W IŚL N A  L. 1.
(NAPRZECIW GL. POCZTY).

W ykonuje szybko, dokładnie i gruntow nie napraw y m aszyn 
do szycia wszelkich konstrukeyi.

S p r z e d a j e  w s z e l k i e g o  g a t u n k u  m a s z y n y  n o w e ,  
o r a z  u ż y w a n e  w  z n a k o m i t y m  s t a n i e ,

jakoteż części składow e n a j l e p s z e g o  gatunku do wszelkich 
systemów m aszyn do szycia.

Zamówienia, z prowineyi załatwia się odwrotną pocztą.
W szelk ie  napraw y m ogą być usku teczn ion e w  p rzeciągu  4 8  godzin, 

V^Ł ----- — ---------  CENY UMIARKOWANE.

rCA

I



Nr. 260 Kraków, niedziela N A P R Z Ó D 28 września 1906.

c-5

*
s i

L O I S A Ł I T  |

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
Szanowna P .T . Pubiczność, że

Zakład ZEGARMISTRZOWSKI _
istniejący od roku 188B pod firmą ®

A .H O L IK
w Krakowie przy ul. Szewskiej 2

został przeniesiony

na ulicę Sławkowską L. I.
Poleca swoj skład zegarków genew­
skich I zegarów z pierwszorzędnych 
fabryk zagranicznych z poręczeniem 

8-ech letniem.
Utrzymuje na składzie wyroby ze zło­
ta i srebra  po cenach umiarkowanych.

Z poważaniem A. HOLIK.

Potrzebuję 2  uczniów
z dobrego domu, z dobrem świadectwem 

szkolnem. 518

J A A IS T  S O J E C K I

w y ró b  w ę d lin  w  Ż y w c u .

=  M oje ta n ie  cen y  
w z b u d z a ją  s e n z a c y ą
Niklowy R em ontoir kie­
szonkowy z; m arką Sy­
stem  Roskopf 86 godzm 
idący wraz z pięknym 
łańcuszkiem złr. 1-95. 

trzy sztuki zlr. 5 ’50, sześć sztuk 8 -50. 
S rebrny Roskopf o 3 kopertach bardzo 
silny zlr. 6'— . Stalowy dam ski rem. 
złr. 3-90, Rudzik najlepszy złr. 1-10.

Łańcuszki srebrne od zlr. I -— .
Ze rki dam skie złote od złr. 10-— .

Boga ■ llultr. cenniki na żądanie darmo i optatnle

Ignaćy Oypres, Kraków, ui. Fioryańska 43.

Części składowe
m a s z y n  d o  sz y c ia  w sz e lk ic h  
s y s te m ó w  i k o n s t r u k c y i ,  w y r a ­
b ia n e  z n a j le p s z e g o  m a te ry a lu  

s p r z e d a je  tar# i o

Skład maszyn da szycia
K ra k ó w , S t a r o w iś ln a  I. I .

W ysyłka na  prow incyę za zaliczką.

W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a ,  a  g d z i e  

ż ą d a ć  z  M a g a z y n un ie m a , JULIUSZA GROSSEGO w Krakowie.

P o m im o  z n a c z n e g o  p o d r o ż e n ia
a r t y k u ł ó w  g u m s n y c h ,  sprzedaje n a j w i ę k s z e !  d e m

o b u w i a  znanej w świecie firmy

Alfreda Frankla Spal. Gom. w Krakowie skład główny Epok 14.

K a lo s z e  po niebywale niskich
i Ś n i e g o w c e  cenach.

|  Kalosze meskie „S i lp e ry ^ p n  2 złr BO. jKalosze mezkie ps 2 złr. 25. j 

|  Kalosze dńnskis pa I zlr. 30- j |  Kalesze damskie .,Slipery“ pa 1 złr. 35. { 

\ Kłltsze dziecięce pa 1 ;}r. 18. j j Kalosze dla nanienek po 1 zlr. 25.
U W A G A :  Ceny ,są w ażne tylko tak długo, dopóki zapas starczy! Naj­
większy wybór męskich, damskich i dziecinnych bucików po niskich, sta­

łych, fabrycznych cenach.

Zam iast 40 tylko 12 kor. 
doskonałe, czysto achroma- 

tyczna podwójna 
p o io w a  l o r n e t k a  

z 6 objektywami, model 
_______  „Zeus- nagrodzona w Lon­

dynie 1904 złotym medalem do podróży i 
teatru , wielkości 144 mm. z kompasem, skó­
rzanym futerałem, paskiem i sznurem chwy­
tnym. Cena tej znakomitej lornetki, z masy 
likwidacyjnej nabyta, zamiast 40 K. tylko 
1 2  k o r o n .  D otąd dostarczono około 
10 tysięcy sztuk dla europ, klubów wojsko­
wych i osób prywatnych. Za zaliczką wy­

syła c. k. protokołowana firma polska

WS. Rundbakin, W ie m  IX/I,
L i e d i t c n s t c i n s t r a s s e  2 3 .

Cennik ilustrowany bezpłatnie.

Mleka niezbieranego
1000 do 1500 litrów dziennie prosto 
z udoju do sprzedania od 1 paździer­
nika 1906, częściowo lub całej pro- 
dukcyi z dostawą do stacyi kolejowej 

Kłaj, lub do stacyi kolei Kraków.
Nabywcy dodaną będzie mleczarnia 

i serownia w Niegowici.
Niego wić leży 8 kilometrów gościńcem od 
stacyi kolei żel. K łaj. — Bliższej wiadomo­
ści udziela Zarząd dóbr Zdzisława Włodka 

w Dąbrowicy, poczta Chrostowa.
33

L m iFslN  s

P
o tym znaku 

p o z n a je  się  
sklepy w któ­

rych sprzedaje się

wyłącznie SINGERA
maszyny do szycia.

Singer Komp. Tow. akc. maszyn do szycia
r a k ó w ,  S z p i t a l n a  4 0 .

8S > « k ó w ,  Kazimierz, W olnica 
C h r z a n ó w ,  Mickiewicza. 
T a r n ó w ,  W ałow a 15. 
J a r o s ł a w ,  Krakowska 80.

F I L I E :

f ó z e s z ó w ,  Trzeciego M a j a  5. 
S ło w y  S ą c z ,  Jagiellońska. 
S a n o k ,  Jagiellońska obok Kółka roin. 
Ł a ń c u t ,  Rynek,

T a r n o b r z e g ,  Rynek.
O strzegam y naszych P. T. O dbiorców  przed m aszynam i, k tó re  dostarczają  

inni kupcy pod nazwę „Oryginalne Singera". Poniew aż naszych m aszyn 
n ie  oddajem y n ig d y  żadnym  kupcom  do sprzedaży, przeto  dostarczony 
przez n ich m sszyn  pod nazw ą „O ryginalne S ingera", są  w najlepszym  w y 
p adkn  stare , używ ane, z trzeciej ręk i naby te  i  odnaw iane, za k tóre  my ani 
odpow iadziainości nie przyjm ujem y, ani też  do takow ych po trzebnych  
części nie dostarczam y. 38

P raw nie  za s trzeżo n e : naśladow nictw o i  p rzed ruk  w zbronione. 
N ie z n a j o m o ś ć  u s t a w y  n i e  z m n i e j s z a  w in y .

S ę d z i a : Je s te ś  p an  oskarżony, iż cale i o s ta ­
tn ie  sw oje pieniądze w ydałeś n a  n ieuży tecz­
ne i całkow icie bezw artościow e środki, ja k ­
kolw iek m usiałeś pan  w iedzieć o tem , jak  
i każdy  inny , że t y l k o  T l i i e r r y ’e g o  b a l ­
s a m  i m aść centyfoliow a są  w yłączn ie  pe­
w nym i, n iew ątpliw ie działającym i w  w szyst­
k ich  w ypadkach  środkam i leczniczym i, co 
je s t  rów nież po tw ierdzonem  przez tysiączne 
listy  dziękczynne.

O s k a r ż o n y :  N ieste ty  dałem  się nam ów ić i  u- 
żyłem p ierw szy  lepszy polecony m i środek 
bezw artościow y i n ie  działający, oraz fałszo­
w aną  m aść, czego też  obecnie bardzo żałuję. 

S ę d z i a : N ieśw iadom ość w edług u staw y  nie 
usp raw ied liw ia i n ie un iew innia . D laczego 

n ie  kazał sobie pan p rzysłać  książeczki z ty s iącam i atestów  od ap teka rza  
“T h ie rry 'eg o  w  P reg rada , k tó rą  w ysy ła  się każdem u na  życzenie darm o i o- 

n ła tn ie  ?
O s k a r ż o n y :  N ieste ty  nie w iedziałem  o te j okoliczności.
S ę d z ia :  Ze w zg lędu  na  okoliczność, iż może pan  to  napraw ić, uznaje się pana 

n iew innym  przestępku , n ie  p ie ’ęgnow ania zdrow ia sw ego i sw oich krew nych. 
N a przyszłość m usi pan  zaniechać w szelk ich  przesyłek i używ anie innych  
bezw artośc iow ych  i n ie  działających su rogatów  i falsyfikatów , n a to m ias t uży­
w ać jedyn ie  i często T h ie rry ’ego balsam  i m aść centifoliow ą, jako  jedynie 
pew ne, i nadzw yczaj szybko działające środki. U staw  zdrow otnych  należy 
ściśle p rzestrzegać na jtań szą  drogą, a pom inięcie tychże, bądżto  z pow odu 
nieznajom ości lub zan iedban ia  ich , będzie z pew nością surow o karane, albo 
przez chorobę albo co najm niej osłabienie organizm u.

Do pom ocy cierp iącym  i uśm ierzenia bólów  i chorób służą T h ie rry ’ego 
balsam  i m aść centifoliow ą, a n ie  c ierp i się  dłużej, jeżeli się m a zaw sze ten  
tar.i środek  w  dom u lub przy  sobie i  używ a się go ciągle.

T h !e rry ’ego balsam  je s t n iezrów nanym  środkiem  
p rzeciw ko  kaszlow i, k a ta ro w i, c ie rp ien io m  p łucnym , su ­
chotom , zapa len iom  g a rd ła , p rzez ięb ien in , c ie rp ien io m  
p iersiow ym , z n ie k sz ta łc e n ia  p łu c , ku rczom  żołądkow ym , 
ko lce , n ie s tra w n o śc i, specyalnie influency i t. d. oraz p rzy ­
nosi z pew nością pom oc i skutek.

C ena: 18 m ałych  albo 6 podw ójnych, albo je d n ą  duża 
sp ecya lna  flaszka z pa ten tów , zam knięciem  K 5 -  fran k o .

Thierry’ego maść' centifoliową je s t non plus u ltra  
przy w szystk ich  przestarzałych  ranach, zapaleniach , słabych 
piersiach, czerw once, w rzodach, i  spuchliznach , abscesach 
uszkodzeniach, karbunkułacb, now otw orach, pęcherzach, 
ranach  z o tarc ia  u  dzieci i t. d.

Zm iękcza i w ydobyw a obce ciała z organizm u, ja k  
ołów, szkło, drzazgi, piasek i t. d. bez bólu, zapobiega, o 
ile w cześnie użyta, zakażeniu k rw i i czyni zbytecznem i 
bolesne operacye. Cena s ło ik a  fran k o  K 8-60.

B roszurkę z ty siącam i oryginalnych podziękow ań o- 
trzym uje każdy n a  ż ą d a n ie . darm o i opłatnie.

W ysy łka ty lko za poprzedniem  nadesłan iem  lub za zaliczką przez A p t e ­
k a r z a  A , T h ie r r j^ e g m  w  P r e g T a d a  o b o k  R o ł i i t s c l i  S a u e r b r u m u .

Do nabycia w e w szystk ich  w iększych ap tekach  i d rogueryach .

f ICH DI Etui

Allein echf er Balsam
B Aut £cfcuE£ft!it;it~££C&fthJ(
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^WSZĘDZJ E W N A S Y C IA
t- gd a n  n u  ma.łłjofafloy kartkę doflpłeid 

m- pod  ztełym  J e le n ie m  «sfe»
( «  Ł W Ć W . ry n e k

JA  A N N A  C S IL L A G
z moimi 185 centymetrów olbrzymio 
długimi włosami, które uzyskałem 
przez 14-to miesięczne użycie przez- 

zemnie wynalezionej pomady.
Takowa została uznana za jedyny 
środek przeciw wypadaniu włosów do 
przyspieszenia wzrostu tychże oraz 
do wzmocnienia skóry, powoduje ona 
u Panów pełny i silny zarost brody 
i już po krótkiem użyciu nadaje 
włosom na głowie, jakoteż na brodzie 
naturalny połysk oraz gęstość i chroni 
takow e od przedwcześniej siwizny 

aż do najpóźniejszego wieku.
Żaden inny środek me odżywia tak 
włosów jak pom ada „Csillag" która 
zupełnie słusznie uzyskała s ł a w ę  
światową, ponieważ panie i panowi e 
osiągają najlepsze wyniki, już po u- 
życiu pierwszego krążka, gdyż wy. 
padanie włosów po kilku dniach zu­
pełnie ustaje i świeży porost się oka­
zuje. Ten wynik udowadniają tysiące 
pism z uznaniem, które z całego 
świata napływają, gdyż tylko praw da 

zwycięża.
|  Cena jednego'krążka 1 i 2  zt.
~  Do te g o : Herbata na porost po 1 k- 

Mydło „ „ n 1 «
Wysyłki pocztą codziennie no na.
desłaniu kwoty, albo za zaliczką po­
cztową na całą kulę ziemską z fa­
bryki, dokąd należy także wszelkie 

zlecenia nadsyłać. 510

Anna Csiilag
W i e d e ń  1., G r a b e m  N r .  1 4 .

Skład główny dla Krakowa: Droguerya Ar^eida Reifera GrodzkaJ.

tT O IB ń ń

W Y D A W N IC T W O  DZIEŁ, SPO Ł E C Z N O - 
PO LITY C ZN Y C H .

Tom I:  K . Krauz. (Michał Lusnia). „Wybór 
pism politycznych'4. Cena 3 korony.

Tom I I :  A . Judym. „W  kwestyi haseł pro­
gramowych i tak tyk i" . Cena 50 hal.

Tom I I I :  Res. „Koordynacya czy utożsa­
mienie?". Cena 50  halerzy.

Tom IV :  A. Wroński. „Zadania ruchu rewo­
lucyjnego w zaborze rosyjskim w chwili 
obecnej". Cena 50 hal.

Tom V : Dr Helena Landau. „Polityka zwią­
zków zawodowych". Cena 1 kor.

Do nabycia ws wszystkich księgarniach



Kraków, niedziela n a p r z ó d 2 8  w rześn ia  1 9 0 6 . Nr. 2 6 6 .

w yra b ian e  na badań n au k ow ych
jBezmątpienia najpiękniejsza imiłacya m śmiecie.

$  o siada ja 

ogieh, blask i  iskrzą sie jak 

najpiękniejsze brglantg.

(Absolutnie niemożlimem jest 

wynaleźć różnice, przgczem 

gmaran tuje się, iz nigdg nie 

słraca blasku.

Aby przekonać W. P. o prawdziwości wyżej przytoczonego 

i aby rozpowszechnić nasze wyroby, między naszymi przyjaciółmi, 

a spe cyalnie zaś w szerokich kołach Publiczności, wystawiamy 

tylko na czas krótki do sprzedaży pewną ilość: P ierśoionków , 

Broszek, Breloków, Kolczyków, Szpilet do krawatów, 
Spinek do mankietów, i  gorsów, Medaljonów i  t .  p. 
które dawniej kosztowały . . ........................................

Koron
po ceni

wyjątkowje

koron
za sztukę

włącznie 
z oprąwa.

Wyłączna sprzedaż oraz wystawa Dyamentów Tudor
znajduje się w lokalu firmy

H E H R ¥ K  R E C H T ,  w  K r a k o w i e  u l .  F l o r y a ń i k a  8 .
Z l e c e n i a  z  p r o w i n c y i  z o s t a j ą  u s k u t e c z n i o n e  z a  z a l i c z k ą .

K R A H I E I I i
wszelkiego rodzaju powinny być starannie chronione od

każdego zanieczyszczenia. 526
ponieważ przez to  może z najmniejszego zranienia powstać rana. ciężko się 
gojąca. —  Używana od 40 la t maść rozmiękczająca zwana „Pragską maścią 
domowe" okazała się skutecznym środkiem do opatrunków. — Ta sama utrzy­
muje rany czysto, chroni je, uśmierza zapalenia i bóle, działa chłodząco i przy­

spiesza zabliźnianie się.
Przesyłka pocztą codziennie.

1 wielka puśzka 70 hal. 1 mala puzzka 50 hal.
Pocztą zostają wysyłane opłatnie do każdej stacyi Austro-
W ęgier — po nadesłaniu 3 kor. 16 hal. 4  puszki,

7 kor. — ha!. !0 puszek 
wszystkie części opakowania posiadają ustawowo zastrzeźo-

i m S W W L M T T
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D O  W S Z Y S T K I C H  G A Z E T
z a ł a t w i a  n a j l e p i e j  i  n a j t a n i e j

c. i k. nadw. dostawcy
żoną markę ochronną.

Główny skład: B . F r a g n e r a
A PTE K A  „ZUM SCHWARZEM ADLER*

Praga, Kleinseite, Ecke der Nerudagasse Nr. 203
Na składzie w aptekach Austro-W ęgier. 

w Krakowie w zamożniejszych aptekach.

Kopalnią złota dla res tau ra to ró w
s ą  n a jn o w s z e  s a m o g r a j ą c e

Najlepsza zabawa! 1Pian ina-au tom aty

Apollo 
i jn n o

z mandoliną
Najlepsze zastąpienie 
całych kapeli muzy­

cznych.

Najhardziej udo­
skonalona muzyka 

orkiestra!na. •

Wielokrotnie od­
znaczone.

Ustawowo
chronione.

W ł a ś c i c i e l
p a te u tii .

519 3 ^ - u .p - u . jc i e  t y  l i c o  -u. ■ w y r a b i a j ą c e g o

D I E C łR  F  »  c u m

w*

Pierwsza Pragska fabryka instrumentów muzycznych i orkiestridw, 
Praga, pl. Wacława 13. Telefon 3115.

Wyłączny zastępca dla Krakowa i okolicy HI. T aub ie**, 
Podgórze obok Krakowa.

Żądajcie cenników. Zastępcy poszukiwani. Sprzedaż także na słpaty.

H H i

fis  III? w S

E K S P B D Y C Y A  A N O N S O W
W . NIMHINA
KRAKÓW, uLPędzichów 123.

W y k a z  g a z e t d la  P . P .  I n s e r e n tó w  
i f r a n k o .

g r a t i s

K to  s o b ie  z d a je  s p ra w ę  z te g o , c z e m  d z is ia j 
w  św ie c ie  j e s t  umiejętna reklama, te n  n ie  
z a n ie d b a  o k a z y i  in s e ro w a n ia j i .  swoich towa­

rów, zwłaszcza w porze| obecnej.

Wszelkich wyjaśnień udziela

E K S P E D Y C Y A  W.  N I M H I N A .

P o l s k i  c e n n i k  n a  r .  1 9 0 6
z przeszło 1000 ilustra- 
cyami wysyła na żądanie 
każdemu gratis i franko
Pierwsza fabryka zegarków 
M n n n s  K o n r a d  
w Brux Nr 454 (Czechy).

Zegarek niklowy rem. 
K 3, Syst. Roskopf Pa.
ten t K  4, Syst. Roskopf
czazarny stalow. rem. K  4, 
Oryg. szwajcarski Syst. 
Roskopf P aten t K  5, 
Pozłacany rem. z werk. 
„Luna" K  7‘60, Srebrny 

I rem. zaopatrzony pieczęcią c. k. urzędu 
prob. K 7*60, Srebrny rem. podw. kryty 
K  11-50, Srebr. opancerzony z sprężyną 
15 gr. ważący K 2'40, Ruski tu ła rem ont, 
z werk. „Luna" 9‘50, zegarek z kukułką 
X 8 50, budzik 2'90, z cyferbl. świecącym 
w nocy 3-30, kuchenny K 3. Do każdego 

zegarka 3-letnia pisemna gwarancya!
I Żadne  ry s y k o  ! Zam iana  dozwolona albo pieniądze 

z powrotem . —  P ro szę  zażądać po lsk i cennik.

Posiadacze losów

Biuro podroży
Zafii Biesladeckiej

O i w i ą e i a i  { d w o rz e c )

tpotwą kM r ttofłnri

d o  A m e r y k i
L, n . 1 m . klasy 41* yuMtatkdw
ttssyiaamyeli, ora* MJ«*7 kslejows 
&a k©Ud fótaaane-aMeiykafiatóah

wo w siy r tk M  U m n k H h . 
Gamy śo lita  w ad ia  taryf ofer* 

i.owjofc i kalał*w yeh,

iL E T Y  OKRĘTOWEis KANADY
i M ło ty  k o le jo w a  k a n a d y js k ie .

Pioayekty d a m o  i oytatais.

! P i e s r * w © 2 ^  k r - a j s s w y  s S s ł a d  hurtow ny 
| i  częściow y G r a m o f o n ó w  5 F o n o g r a f ó w

JÓZEFA W EKSLEM w K n k n h ,  ul. Bradzka 71|
poleca w bardzo wielkim wyborze (łram ó fo n y , 
Fonografy , p ły ty  i walce najnow szych  zdjęć.

O -  x  a ,  sad . o  i  o k .  k o n c e r t o  ■ w  z  3-0  p ł y  t a n a a .  z s ł r .  3 5 "  -

C zę śc i sk ładow e  zaw sze na  składzie. Ceny bardzo przystępno. Reperaoye  w ykonuje  się dok ład n ie  
i szybko  po snaotl um iartowanyoh. C e n n ik i darm o i opłatnie. rfiJH
Zam ów ien ia  z prow incy i uskuteczn ia  się o d w r o t n ą  p o c z t ą .  nunasnwHBiKinH - -ar . ..

mogą n nas dostać 
za r ie  pełny kurs 

dzienny i na życzenie te  same losy (tj. te  
a&me numera) grając na nie bez przerwy, 
aabyć na dogodne spłaty miesięczne. Losy 
gdziekolw. zastawione, wykupnjemy i prze­

prowadzamy powyższą transakoyę. 
Polecamy uprzejmie naszą firmę do wszel­
kich obrotów bankowych. Kupno i sprze* 
aaż obligacyj, losów i monet. — Ajentów 
ładnych nie wysyłamy.—Kalendarzyk ban ­

kowy bezpłatnie.

Schiits i Chajes, Dom bankowy 
w « L w ow ie, p lac  ̂  M aryack i 7 .

A h a ! !
Teraz wiem, jak można 
wiele pieniędzy zarobić!

Przez fabrykacyę nowe­
go, b a r d z o  rentownego 

artykułu. 
Ż ą d a j c i e  natychmiast 
bezpłatnego przysłania 
naszego katalogu! -------

Gham Industrle-Wark
in Siebsiihirtsn b. Wien 25.
= T y s i ą c e  uznań ! =

m r a ś
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